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Organizacye radykałów. 

Lwów 10 stycznia. 
Wszystkie stronnictwa polityczno-socyal- 
ne, istniejące w naszym kraju, rozwijają te- 
raz gorączkową działalność organizacyjną, 
przygotowując się na ewentualność ogólnych 
wyburów posłów do rady państwa Liczą bo- 
wiem na bliskie rozwiązanie parlamentu wie- 
deńskiego, a dodaje im otuchy bezczynnośó 
stronnictw narodowych, atojących przy pro- 
gramie większości sejmowej i Koła Polokiego 

w radzie państwa. 

W dniach 8 i 9 grudnia r. z. odbył się 
w Przemyśla kongres delegatów» istniejących 
w naszym kraju kółek socyaliatycznych, któ- 
ry uchwalił szczegółowy program postępowa- 
nia w celu szerzenia w Galicyi swojej orga- 
nizacyi i zdobywania dla niej coraz nowych 
stanowisk bojowych w sejmie, w radach po- 
wiatowych i w gminach. Ks. Stojałowski skon- 
centrował na razie swoje zabiegi w jedną 
okolicę kraju — w bocheńskie, ażeby uzyską- 
wszy mandat sejmowy, po śmierci é. p. dra 
Franciszka Hoszarda opróżniony, zdobyć po- 
sterunek — w sejmie. Npodziewa się on, iż 
po rozbiciu ludowoów stanie tam na ozele 
nowego zjednoczenia „ludowego“ którego sam 
byłby komendantem. 

Ludowcy również nie zasypiają sprawy: 
pan Stapiński wciąż uwija się po kraju, woi- 
skając się, gdzie się tylko da ze swoją bala- 
mutną wichrzycielaką propagandą. A wreszcie 
podozas świąt Bożego Narodzenia odbył aię 
we Lwowie zjazd raski, który uchwalił pro- 
gram nowej organizacyi polityczno-socyalnej 

. àla swalczania żywiołu polskiego we wschod- 
niej części kraju. Prynoypialność p. Romańc uka 
kasała mu tym razem po raz drugi rozłączyć 
się z moskalofilami. którzy w obozie ruskim 

. reprezentują Żywioł konserwatywny („sta 
rych“) i dla odmiany łączy się on teraz z so- 
oyalistami w tej błogiej nadziei, iż przy ich 
pomocy wypłynie znowu na przewodnie stano- 
wisko polityczne. Nie widzi jednakowoż, czy 
nia choe tego widzieć, że w tej nowej orga- 
nigacyi jaż nie on trzyma w ręku pierwsze 
skrzypce, ale ktoś drugi — mianowicie dr. 
Iwan Franko — socyalistal! 

Ruskie opozycyjne stronnictwa we wscho- 
dniej Galicy: mają przeważnie charakter so- 
oyalny. Oo do postulatów narodowych każde 
s nich inacze je określa, innej trzyma się pi- 
sowni, innej gramatyki, w innych granicach 
widsi Ruś, innych ma proroków, do których 
się modli. 

Ale w zakresie dążeń socyslnych, po- 
mimo podziałów na partye wszelakiej nazwy, 
ma pozór zwalczające się wzajemnie, 84. one 
solidarne, nie potrzebując się nawet porozu- 

. miewaó pomiędzy sobą. Ale ich solidarność 
sięga dalej, nawet dalej niż obszar powiatów 
wschodnich | Mianowicie są one solidarne tak- 

e co do dążności swoich i celów propagandy £ 


A YADROSI 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Jednocześnie pochyla się, żeby patrzeć 
aa Lucyana. Mrówka czepia się, pełza, zbliża 
się... Słyszy głos wesoły, silny, który rozlega 
się w ciszy głębiny. / 

— Jakoś to będzie, mój poruczniku, nie 
martw się, jakoś to będzie l... À 

Bagon wtedy cofa się, unosi wie.ki ka- 
mień, zbliża go... Stawia na nim nogę... A po- 
kusa w nim krzyczy: 

— Uważaj... Spiesz się, za chwilę będzie 
za późno... 

Lecz nie chce być widzianym nawet 
przez tego, który ma umrzeć. Kładzie się 
między skałami, wyciąga ręce, opiera nogi 
o drugi kamień i chce pohnąć, blady. z czo: 
łem oblanem zimnym potem... naraz ręce mu 
opadają... 

Zobaczył na rękawach munduru dwa 
galony oficerskie, które zdobyl odwagą, ener- 
gią, pracą!.. Te dwa galony oficerskie, to 
łańcuch przykuwający 80 do honoru, skazu- 
jący go na dozgoaną uozoiwośćl... To duma 
calego życia, duma dobrze zasłużona | 
SEE | mma 


Najnowsze materye welniane, Flanelki i 


polskiemi stronnictwami socyalnemi, desałające- 
mi na zachodsie. I tak samo jak we wiedeń- 
skim parlamencie polscy ludowcy, Stojałow- 
szczycy wraz z socyalistami polskimi i ru- 
skim syngieltonem socyalistycznym dr. Jaro- 
siewiozem idą ręka w rękę przeciwko Kołu 
polskiomu, skupiwszy się jedni przy drugich 
po za plecami Niemoów, na lewicy, tak i w 
kraju działają polskie i ruskie partye polity- 
Gzno-socyalne w zachodniej i we wschodniej 
części kraju — pod rozmaitemi firmami, ale 
in re zgodnie. 

Styczne punkta programowe pomięizy 
polskiemi i ruskiemi stronnictwami sooyalno- 
polityoznemi są następujące: 

1. Zwa:czanie politycznego stanoviska 
w kraju i we Wiedniu większości sejmowej 
i solidarnego z nią Koła polskiego w Radzie 
państwa — a w pierwszej linii zwalczanie 
zasady solidurności, która łączy stronnictwa 
narodowe w jednolity zastęp ; 

2. podkopywanie w masach ludowych 
zaufania do wszystkich władz rządowych i 
autonomicznych, świeckich i duahownych — 
ku wszystkiemu w ogóle, co się wznosi ponad 
tłum szary, ślepo oddany t. z. przewódzcom 
ludu. 

3. systematycsne rozbudzanie i pielęgno- 
wanie niezadowolenia z istniejących stosun- 
ków politycznych, społecznych i ekonomi- 
cznych, mnożenie malkontentów jako mate- 
ryału podatnego dla wszeląkich dążeń wy- 
wrotowych ; 

4. zwalcząnie katolicyzmu i w ogóle du- 
cha religijności jako czynnika ładu i porząd- 
ku — głównie przez demoralizowanie uboż- 
szego kleru parafialnego w imię t. z. „miło» 
ści ludu“, pojętej jako zawiść ku innym kla- 
som społecznym; 

5. agitacya na rzecz powszechnego i bege 
pośredniego prawa głosowania przy wyborach 
do rady państwa, do sejmu, do rad powiato- 
wych i gminnych, ażeby w ten sposób wpro- 
wadzi do ciał reprezentacyjnych jaknajwię- 
cej radykałów wszelakich odcieni i „zdobyć* 
je dla czynników wywrotowych ; 

6. zwalczanie i ośmieszanie tradycyi i 
awyczajów dawnych, jako zabytków przeży- 
tych, niezgodnych z dążnościami nowszych 
CZASÓW ; 

7. szerzenie materyalizmu pod hasłem 
„walki o byt“ t j. powszechnej walki wszyst» 
kich z wszystkimi, o jaknajwyższe zyski 
materyalne, z jaknajmniejszym nakładem 
pracy ; 

8. niszczenie wielkiej własności ziem- 
skiej — głównie przez propagandę parcelacyi 
jako środka prowadzącego wprost do krusze- 
nia wielkiej własności ziemskiej ; 

9. podkopywanie znaczenia i wpływów 
inteligencyi miejskiej, jako „burzoazyi" prze. 
ciwnej w przeważnej swej masie zbyt rady- 
kalnym reformom społecznym, jakoteż eko- 
nomicznym ; 


— To straszne! — mówi — straszne! 

Ręce usuwają się od kamienia, bujają- 
cego się nad krawędzią przepaści, po nad 
mrówką, która wdrapuje się... Leos wzrusze- 
nie to za wielkie, nawet dla tak silnego ozło- 
wieka; wzdycha ciężko i traci przytomność. 

Kiedy przyszedł do siebie i otworzył 
oczy, postaó ludzka wyłania się z przepaści 
tuż obok niego. To sierżant. 

Bagon zakrywa oczy rękoma, nie chce 
nio widzieć, wtem nagle zrywa się, rzuca ku 
przepaści, krzycząc: 

— Nie mogę! Nie wytrzymam | 

Marcigny chwyta go i silnem pohnięciem 
oddala od brzegu, pomimo nadludzkich wy- 
siłków nieszczęśliwego. 

i Straszna walka zawiązała się na wąz- 
kiej przestrzeni, otoczonej śmiercią ze wszyst- 
kich stron... 

Ragon mówi, dysząc : 

|  — Puszozaj.. Czyś nio nie widział? Nio 
nie zrozumiałeś? 


— Przeciwnie... wszystko widziałem i 
wszystko zrozumiałem... 


Więc puszczaj... tak każę... Ohoę um- 


rzeć! 

— Nie. 

Biją się, mocują... Jest to straszna wal- 
ka Marcignego z szaleńcem 

Ragon powtarza: 

— Daj mi umizeć. Żebyś nie wiem co 
robił, nienawidzę cię terag.. i na wieki! 

Wkońcu porucznik osłabł i upadł obok 
Lucyana, bliskiego także omdlenia. 

Na szczęście podniosły się wołania na 
płaszczyźnie : alpejozycy nspróżno szukali 
przejścia ; powrócili; potrzebowali drabin i 
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CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejące 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 

miejsce 30 ot. — Głosy pubiiozaości za wiersz lub 

jego miejsce BU ot. — Prywatna korespeoadoncya 
et od wyraza, 


ACO m 


10. szukanie poparcia dla siebie u ob- 
cych żywiołów wrogich naszemu narodowi. 

Oto wspólne ich zasady, które w pra- 
ktyce polskich i ruskich stronniotw wywro- 
towych stanowią wspólną ich podstawę opera- 
cyjną przeciwko istniejącemu porządkowi spo- 
łecznemu. 

Oo zaś mówią na to narodowe 
czynniki powołane do obrony zagro- 
Żonych przez radykałów ideałów 
interesów? Jaka ich organizacya? 
Co się dzieje z ioh zolidarnością?... 


n_n 


Gzsko-niemiecki spór jgzyk0wy. 


Lwów d. 10 stycznia. 

Ze względu na to, że i kupiectwo nie- 
tylko ozeskie, ale i wiedeńskie dość już gło- 
śno woła o zgodę między Czechami a Niem- 
cami, że dalej i tworzący się właśnie gabu- 
net dostał już naprzód nazwę gabinetu „u- 
gody ozesko-uiemiec.iej* bo tą sprawą gió- 
wnie się zajmie, a wreszcie ze względu na 
fakt, iż przyszły gabinet Koerbera czy Gaut- 
scha ma przecież nakoniec przedstawić radzie 
państwa jakiś projekt ustawy językowej — 
że przeto najwidoczniej kweatya językuwa 
stanęła w Austryi na pierwszym planie — 
postarał się wiedeński korespondent Pester 
Lloyda o interwiew z jednym =z wybitnych 
Czechów z prawicy rady państwa i zapytał 
go, jaką jego zdaniem wagę ma dla Austryi 
wspomniana kwestya. 

Wywody tego Osocha brzmiały tak 
mniej więcej: 

Ogólnie rzecz biorąc, to istotnie coraz 
więcej ludzi dochodzi dc przekonania, że na- 
leży raz przecie zakończyć tą wieczną kłó- 
tnię między Niemcami a Czechami — ale to 
tylko rozum uznaje, namiętności zaś po sta- 
remu pobudzają zapaleńców, a nawet i nieza- 
paleńców do nowych ataków. Jest to odwie- 
ozny spór rozumu s uczuciem, prastare tło 
wszelkiej pelityki i ojciec najrozumniejszego 
w polityce toru, a nawet jedynego możliwe» 
go, choć połamanego w zygzaki tj. kompro- 
misu. 

Walka Ozechów z Niemcami temu sa- 
memu prawu ludzkiemu podlega, co i inne 
sprawy — nie me tedy co dużo o tem mó- 
wió. Na jedno tylko należy położyć nacisk, 
a mianowicie, że z gruntu błędnem jest 
mniemanie, jakoby obecnie chodziło o wy- 
gładzenie wszelkich między Czechami a 
Niemoami przeciwieństw narodowych, polity- 
cznych i ekonomicznych, o jakąś nagłą mi- 
łość i przyjaźń między tymi cwoma naroda- 
mi. Kto tak kwestyę stawia, ten się naraża 
na wzruszenie ramion u rozsądnego słu- 
chacza. 

Pytanie, o które chodzi, musi brzmieć 
daleko prozaiczniej a mianowicie tak: czy 


sznurów, a tego im brakło, Spostrze,li w prze- 
paści porucznika i sierżanta, żywych oocalo- 
nych. 

Z pomocą gałęzi, sznurków, pasów weł 
nianych udału im się dosięgnąć wału kamien- 
nego; Marcigny przywiązał do liny Ragona, 
którą żołnierze wciągnęli i okręcili mocno 0- 
koło skały. 

— Ty pierwszy, sierźancie — rzekł po- 
rucznik. 

Marcigny zawahał się. Czy Bagon nie 
spróbuje znów samobójstwa? 

Lecz Ragon już opanował się zupełnie. 

— Ty pierwszy | — powtórzył. 

Marcigny opasał się liną. Podniesiono go 
w górę jak bezwładnego; biedny chłopak 
śmiertelnie był wyczerpany. 

Spuszozono linę poruocznikowi. 

Na górze żołnierze otoczyli „Panienkę*; 
kapral całował go; Goliat i Bastyl siłą łay 
wstrzymy wali. 

Marcigny porządkował nbranie i mówił 
z uśmiechem: 

— Tak, moi prsyjaciele, powracam z da- 
leka... Co za skok I... 

Kapral się odezwał : 

— Gdyby nie porucznik, byłoby po to- 
bie, biedny „Panienko*. 

„Panienka“, patrząc prosto w oczy Ra- 
gonowi, odpowiedział naturalnie: 

— Tak.. powinienem zapalić świecę po- 
rucznikowi. To on mnie ocalił. 

Fala krwi napłynęła do bladej twarzy 
Ragona. Czuł się przygnębiony wyższością 
sierżanta; ten człowiek był jego współzawo- 
dnikiem co do siły i zręczności; leog o ile 
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można z ogółn spornych między Niemcami a 
Czechami kwestyi wyłączyć na razie jednę i 
co do niej zawrzeć ugodę? Jednę tylko, bo 
oo do wszelkich innych może spór trwać da- 
lej, a i ta jedna kwestya może się znowu 
po dziesięciu czy dwudziestu latach stać 
sporną. 

Tą jedną kwestyą, którą wyłączyć na 
razie można, jest kwestya języka niemie- 
okiego i czeskiego w urzędach państwowych 
i autonomicznych w krajach pod Sude-aui. 
Skoro w tej sprawie stanie kompromis, to 
spór i w innych dziedzinach bodaj na razie 
osłabnie. 

Spory narodowe podobne są do religij- 
nych. Po długich wojnach zawarli wreszcie 
katolicy i protestanci niemieccy pokój, ale 
czy istotnie żyją w pokoju? Nie, Za przestali 
tylko wojować o rzeczy drobne, które wy- 
pełniają codzionne życie, pogodzili się tylko 
co do pewnych punktów, co do zewnętrznych 
awoich wystąpień, zacieśnili teren zewnę- 
tranej walki — ale mimo to pozostali z 
sobą w niezgodzie. Wszakże najważniejszy 
podział parlamentu Rzeszy niemieckiej na 
stronnictwa dokonał się na zasadzie r ligii. 
Nie pogodziły się też jednostki z sobą. Do 
dziś dnia spierają się pastorzy z księżmi i 
laioy między sobą a — mimo to przecież 
pokój istotnie został zawarty i faktycznie 
istnieje, 

Należałoby też taki kompromis za- 
wrzeó i w sporze czesko-niemieckim co do 
pewnych punktów stosunków zewnętrznych 
jednego nmerodu z drugim. Kompromis taki 
regulowałby stosunki polityczne, publiozne, 
codzienne — cała masa stosunków prywa- 
tnych, cywilizacyjnych i ekonomicznych a 
zwłaszcza duchowych nie może przecie podle- 
gaó dekretom jakiegoś stronnivtwa czy na- 
wet literze prawa Można tedy kwestyę j;- 
zyka unormować a oały antagonizm pozosta- 
nie mimo to po dawnemu. 

Dziś już są i po niemieckiej i po czeskiej 
stronie politycy, którzy widzą, że cały spór 
językowy wydęto do nieproporeypnaluych roz- 
miarów i to w dwóch kierunkach. Najprzód 
zrobiono z tego taką kwestyę, jakby istotnie 
o byt całego narodu, albo o jego honor cho- 
dziło — ae o to mniejsza, choć błąd ów po- 
pełniają tak Czesi, jak i Niemcy. Drugi wzgląd 
jest ważniejszy, a mianowicie ten, że Niemcy 
i Czesi spór o język urzędowy uważają za 
ostatnie słowo narodowego antagonizmu, tym- 
czasem zaś faktycznie spór ten jest tylko 
drobnym objawem tego antagonizmu, a tyl- 
ko przez to, że jest małym i na wierzchu 
leży, a przeto każdy go dojrzy i w rękę 
wziąć może, wyrósł do nadmiernej potęgi. 
Gdyby nawet nastąpiła zgoda co do naj waż- 
niejszych zasad, to jeszcze wszystko może 
rozbić kwestya języka. 

Cała trucizna tej kwestyi w tem leży. 
że do wszystkiego się przyczepia. do drobnej 


ścą charakteru! A że wszystko jest powo- 
dem do antypatyi dla niektórych usposobień, 
więc jego nienawiść zamiast ustąpió wobec 
takiego zapomnienia o sobie, takiej dobroci, 
takiego wzniosłego kłamstwa jeszcze się 
zwiększyła. Zamiast odpowiedzieć sierżantowi 
Ragon zuchmurzył się 1 milozał, 

Nikt nie podejrzewał zbrodni... Nikt l... 
Jednak dwóch alpejczyków, Głoliat i Bastyl, 
pośród koncertu ogólnej radości, wydawali się 
jakby pomięszani, Usunęli się na stroną, ocie- 
rając oczy i zamienili kulka słów po oichu. 

Kiedy oddział pow:ócił na płaszczyznę 
oni pierwsi pochylli się nad przepaścią. Wi- 
dzieli porucznika i sierżanta jak aię mocowali 
pierś przy piersi, walozyli nad przepaścią. 

Patrzyli przez chwilę, nie powiedziaw- 
szy ani słowa, przerażenie oddech im ta 
mowało. 

— Nio nie widzicie? — zapytał kapral. 

— Nie... 

Usunęli się, kapral stanął na ich miej- 
sou. Leca już było po wsaystkiem, Bagon 
leżał zemdlony. 

Oto, co- mówili między sobą Goliat i 
Bastyl, kiedy się na bok usunęli: 

— Czy dobrze widziałeś w przepaści? 

— Tak. 

— A oo widziałeś? Powiedz żeby aię 
przekonać, że nam się nie śniło.. Czy oby- 
dwa jedno widzieliśmy... bo wtedy.. bo wte- 
dy, to, co widzieliśmy, byłoby prawdą l... 

— Bili się. 

Bastyl podrapał się za uchem. 

Zapytanie w kłopot go wprawiało, trze- 
ba było bowiem daó wyjaśnienia, a to nie 


przewyższał go wielkością duszy, szlachetno- | było w guście Bastyla, który lubił odpowia- 


barchany na suknie damskie poleca 


tak samo jak do najważniejozej sprawy, tak 
samo w gminie jak w radzie państwa. 

O:ćż stworzenie jakiegoś modus vivendů, 
wyeliminowanie tego jednego punktu sporne- 
go z ogóła antagonizmów narodowych, byłoby 
— nie spokojem ani e'szą, lecz byłoby pod- 
niesieniem walki na jakiś wyższy poziom. 
Należy tedy wyeliminować kweotyę języko- 
wą za pomocą kompromisu, a wówczas wal- 
ka nie ustanie i nadal, ale będzie pięuniej- 
szą i lepszą, taką, jakiej w Austryi dzisiaj 
aie ma. 


G walty angielskie. 


Lwów d. 10 stycznia. 

Wybryki angielskie z okrętami niemie- 
okimi wywuł:ły we Francyi wzburzenie moe 
że jeszcze silniejsze jak w Niemczech, W o- 
góle z potęgą iście żywiołową odzywa się 
wszędzie świadomość wspólnuści interesów 
państw europejskich przeciw Touzczeniom 
Angli, pragnącej na wszystkich morzach i 
wybrzeżach gospodarowuóć według swego wi- 
dzimisię. We Fraoyi zaś prąd ten jest tak 
gwałtowny, że wszysikie dzienniki począwazy 
od szowinistyczno - narodowych aż do tych, 
które dla liberalnej doktryny aprzyjuły do- 
tychczas Anglu, na to jedaomyśluie się go- 
dzą, że czas już, aby neut alne mocarstwa 
zawarły sojusz przeoiw zawikłaniom, wywo- 
ływanym przez wybryki angielskie na pro- 
wadzących do południowej Afryki drogach 
mo.skich, 

W Paryżu obiega nawet jakoby całkiem 
pewna wiadomość, że między Francyą a Ro- 
syą toczą sią w tym względzie rokowania i 
są już na ukończeniu. Rozważono okrupulae 
umie wszelkie możliwe eweutualności i naj- 
dalsze następstwa. Jeżeli dotychczaa „dla wyż: 
szych interesów cywilizacyi* mocarstwa oglę- 
dnie występywały wobec Angiii, to vair 
te obecnie muuzą odpaść jako drobnoscóówe, 
Musi oraz ustać wzajemną nieułuość między 
Francyą a Niemcami, bo jożeli nadal wypo- 
minać sobie będą uprawy dawne i jątrzyć aię 
na zajem, to Anglia może Francyę i Rzeszę 
zgwałcić jedną po drugiej i pozbawi je 
środków utrzymania kolonij, handlu i prze- 
mysłu. 

Gdyby Anglii dzisiaj wszystko płazem 
puszczono i tylko platonicznie protgstowano 
przeciw jej despotyzmowi morskiemu i gdy» 
by w pokorze przyjmowano jej roszczenia 
do ukrócania praw państw neutralnyca: to 
po zakończeniu wojny z Boerami Anglia uro- 
ściła sobie regułę z tego, na co wtym wypadku 
nadzwyczajnym, wyjątkowo jej pozwolono. 
A wolność mórz stułuby się wtedy czozym 
frazesem. Nadeszła przeto chwila, iż należy 
dobitnym, żadnej wątpliwości niedopuszcza- 
jncym faktem powszechnie zamanifestować 


OE O Z EE EE A, 


d ó monosylabami, Zastanowiwssy się, omi- 
ngi crudność, zapytując z kolei: 

— A tobie, Golat, co się zdawało? 

— Bili się! Tuk, bili się ale tak, jak 
gdyby uie chcieli sobie mie zlego zrobić. Poe 
rucznik odpychał Bierżanta, a ten znów go 
wstrzymywał.. i myślalem.. 

— Cu myślał Goliat? 

Że porucznik choist rzucić się w prz» 
paść... 8 „Panienka“ z czułych sił go nie pusz= 
ozal... 

Zamilkli i patrzyli na siebie ze ztrachem, 

Potem Goliat znów zapytał: 

— Czy i ty to samo widziała, Baatyl ? 

Bastyl pokiwał głową na znak potwier- 
dzenia i rzekł z powagą: 

— Jak powiedziuieś l 

Ragon zakomenderował. Oddział uformoe 
wał się. Około południa, bez innych przygód 
dotarli do wąwozu. Na wysokiej turni, Za 
trzymano się na odpoczynek i poołek. łtsgon 
nio nie jadł. Cały czas odpoczynku stal z rę- 
koma założonemi, tyłem do swoich łudzi, 8 
wzrokiem gupuszozonym w dziki krejobrak 
przed sobą. O czem marzyła ta dnaza  posę- 
pna ? Jakie walki toczyły się w tem sercu 
nieugiętem ? 

Goliat i Bastyl spoglądali od czasu do 
ox .su to na oflvera, te na alerżanta, ohcieli 
docies, jazi dramat rozgrywa ag pomiędzy 
nimi, następnie zamieniali z sobą spojrzenia 
porozumiewawocze. 


(O. d. n.) 


~a reem e e 


M. LUDWIG 
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zupełne porozumienie dwóch wielkich sąsia- | mość odzwierciedla politykę cara, to należa- 


dujących narodów europejskich, których nie- 
ufność wzajemna dotychczas w sposób nie do 


darowania forytowała plany i uroszczenia | 
"Albionu. + Erh 


Tak silna wytworzyła się we Francyi 
"nienawiść do Anglii i tak dobitnie a otwar- 
cie się wyTBŻa, mimo że otwarcie wystawy pa- 
ryskiej jest za pasem, ke trzy czwarte głó- 
wnych wyrobów francuskich idą do Anglii i 
„jej posiadłości i że już dzisiaj daje się u- 


.Gzuwaó stronienie bogatych Anglików od 
* Paryża. i 
A głosy te francuskie pilnie zapisuje 


prasa niemiecka i swłaszcza półurzędowe 
„dzienni i niemieckie coraz gwałtowniej wy- 
rażają się o Anglii. Zapewnia ona, że pier- 
msze już przedstawienie gabinetu berlińskie- 
go w Londynie z powodu aresztowania „Bun- 
degratha* opiewało stanowczo i że jeszcze 
bardziej energiczną wystosowano z Berlina 
drugą notę, gdy się ponowiły : resztowania 


-'" okrętów niemieckich Lord Salisbury odłożył 


swoją odpowiedź. do wyroku trybunału mor- 


"skiego w Durbanie (do do „Bundesratha*); 
©: *bynńozasem ' dwa dni' już minęło od terminu 


zebrania sią tego trybunału, a o wyroku nie 
ma wiadomości. 
zresztą, że na wyrok tego trybunału wcale 
oglądać się nie będzie. 

Już i Belgia i Holandya wniosły pro- 
test przeciw aresztowaniom okrętów przez 
Anglię; a rząd rosyjski, jak wiemy, wezwał 
gabinety europejskie do zastanowienia się, 
6zy Anglia postępuje w myśl konwencyj tele- 
graficznych, zabraniając nawet dyplomacyi 


* + przesyłania telegramów do Transvaalu i Ora- 


nii. Osobno znoszą się Belgia i Niemcy wzglę- 
dem wspólnego postępowania z powodu «re 
ażtowania okrętu niemieckiego „Herzog“, wio- 
zącego służbę sanitarną i instrumenta chirur- 
giczne pod sztandarem Czerwonego krzyża. 
Nastąpiłaby burza, gdyby Anglicy chcieli 
zmu:ió tę posyłkę do służenia wojsku angiel- 
skiemu. 

Rząd waszyngtoński naradzał się już 
nad wysłaniem eskadry do południowej Afry- 
ki, a już krąży tam w pobliżu eskadra admi- 
rała Schleya. Opinia amerykańska gani rząd, 
że nie postarał się z góry o ochronę okrętów 
amerykańskich przeciw aresztowaniu. Do 
wspólnego jednak wystąpienia mocarstw eu- 
ropejskich przeciw wybrykom angielskim 
Ameryka się nie przyłączy, tylko każdy wy- 
padek wprost będzie załatwiała z Anglią. 

Poważny dyplomatyczny organ berliński 
Post seryo przestrzega Anglię, aby w spra- 
wie kablowej upamiętała się, gdyż forma o- 
kólnika rosyjskiego w tej sprawie jest aż 
nadto dosadną. Inaczej doczeka się Anglia, 
iż wszystkie: bez wyjątku rządy europejskie 
jednomyślnie oświadczą, że telegrafy nie są 
jedynie dla pożytku Anglików położone, ale 
że ćałemu światu zależy na regularnem i nie- 
naruszonem ich używaniu, 

I jakaś dziwna ślepota ogarnia Angli- 
ków, jeżeli ministeryalny Standard poważa 
sig aresztowanie okrętów usprawiedliwiać 
względami ludzkości dla — Boerów! „Popro- 
stu my Anglicy chcemy odcięciem dowozu 
skrócić pasowanie się ze śmiercią republik 
boerskich.* 

„Dopóki bowiem obce okręty będą mogły 


- w zatoce Delagoa wyładowywać kontraban- 


dę wojenną, dopóty Boerzy nie zrzekną się 
nadziei ostatecznego zwycięstwa.“ Standard 
nie widzi chyba, jak Anglia, zadzierając się 
u wszystkie i mocarstwami, przysługuje się 
właśnie Boerom. 

Rosya rzeczywiście posunęła awangardę 
korpusu kaukazkiego do Kuszka na granicy 
afgańskiej, a półurzędowy petersburski He- 
rold tłómaczy ten fakt, jako namacalny do- 
wód stałej miłości pokoju rządu rosyjskiego 
i rękojmię dalszego trwania pokoju; Rosya 
pragnie imieó spokój, a zresztą ta pokojowa 
demonstracya dotyczy nietylko granicy af- 


„„gańskiej, ale i Persyi. W Londynie fakt ten, 


a zwłaszcza sposób, w jaki go ogłosiła „Ro- 
syjska ajencya telegraficzna" wywołał ogro- 
mną senzacyę. Nie obawiają się tam wpra- 
wdzie kroków nieprzyjaeielskich, ale już pró- 
bna tă mobilizacya daje dużo do myślenia. 
„Biuro Reutera* zapewnia tylko, Że rząd an- 
gielski nie otrzymał z Kalkutty żadnych nie- 
pokojących wiadomości z Afganistanu. 
Petersburger Ztg. przyznaje, że pogłoski 
ec do Afganistanu były mylne, :le w połą- 


""óżbniw s alarmującemi doniesieniami z Indyj 


w----dały rządowi rosyjskiemu sposobność do po- 


stawienia ciekawego zadąnia wojskom rosyj 
skim, które też je ku powszechnemu zadowo- 
lenin dobrze rozwiązały. „Innym razem byłby 
rząd angielski na podobną wiadomość podniósł 
krzyki wojenne, choć bez racyi. Dzisiaj we- 
żmie on stąd nauczkę i zrozumie, że chełpie- 
nie się swojem nuiezaprzeczonem panowaniem 


. na morzu, tak samo nie pomoże mu wobec 


Rosyi, jak wobec repnblik boerskich. I s całą 
pewnością będzie od qd w rokowaniach z Bo- 


2 syą układniejszym, niż się zwykle spodziewać 


można było. Co prawda, nie ten oel Rosya 


` wysyłając wojsko do Kuszka, miała na oka, ale 


Anglia sobie sama wysnuje włażciwe kon- 
sekwencye". 

' Pismo petersburskie z góry tu odpowie 
działo na artykał Timesa w sprawie mobiliza- 
cyjnej próby wojsk rosyjskich. Główny organ 
burżoazyi angielskiej pisze: „Jeżeli ta wiado- 


ltząd niemiecki oświadcza 


Z W R 


loby 4 oceniać arcypoważnie. Należałoby za- 
pał rosyjskiej partyi wojowniczej poskromió 
mobilizacyą jednej części floty angielskiej. Ten 
instrument potęgi angielskiej jest nietknięty 
i zdołałby zamanifestować potęgę tę w Euro 
pie i Asyi*. 


e~nan mA PAK A 


Kroniczka paryska. 
Paryż d. 2 stycznia. 
(To się mie mówi, ale śpiewa. — Sąd czy ope- 


retka. — Radość Francusów s klęsk Anglików. 
Piękna prostota dziewczęca.) 


W znanym wodewilu „Nitouche“ jest 
dość zabawna scena, w której płochy orga- 
nista Floridor powtarza z awanturniczą pen 
syonarką główne motywy swej operetki. 
Tego wyspiewać nie mogę — powiada pa- 
nienka. Bo też tej aryi nie śpiewa się — 
tłómaczy z zadowoleniem Floridor: — to się 
kicha... 

Podobna scena rozegrała się w pałacu 
Luksemburskim. W procesie o zamach stanu 
stawał świadek Botrel, spiewak kawiarnia- 
ny, współczesny Ange Pitou rojalistyczny. 
Jeden = oskarzonych, p. de Frechencourt, 
stwierdził w swojem zeznaniu, iż Botrelowi 
polecono tworzyć i śpiewać piosenki w du- 
cha rojalistycznym. Gdy w jednym ze 
swych utworów wsławiał czyny pana De- 
roulede'a, pan Buffet czynił mu gorzkie wy- 
rzuty. 

Nie należy się wcale dziwić lub gorszyć. 
Agitacya polityczna za pomocą piosenki jest 
znaną we Francyi od bardzo dawna. Za cza- 
sów pierwszej rewolucyi była to broń pow- 
szechnie używana. Prócz śsiewaków kawiar- 
nianych, popisujących się ze swymi epigra- 
matami w zamkniętych lokalach — włóczy 
się po mieście mnóstwo śpiewaków ulicznych, 
którzy na pierwszym lepszym placyku, przy 
akompaniamencie gitary lub mandoliny, re- 
cytują swe piosenki. 

Dobry dowcip, połączony z miłą melodyą, 
działa na ludność paryską silniej, niż powa- 
żny artykuł dziennikarski. 

Otóż, kiedy Botrel znalazł się przed po- 
ważnymi senatorami, w toku zeznania musiał 
przytoczyć kilka zwrotek swych piosenek. Po- 
nieważ jednak — to się nie mówi, ałe śpie- 
wa — ku osłupieniu poważnych mężów, a we- 
sołości rozbawionych trybun, nowożytny An- 
ge Pitou najspokojniej począł swe utwory 
śpiewać. Prawdopodobnie mury pałacu Ma- 
ryi Medicis nie słyszały jeszcze podobnych 
gwrotek : 


„Paul Dérouléde a dit auz gas de Reuilly (bis) 
Mes amis i 
ND nous faut bowier dehors les sams — pairses !“ 


P. Fallieres, ochłonąwszy s pierwszego 
zdumienia, polecił surowo śpiewakowi, by 
zeznania swe mówił, nie śpiewał. Okazało 
się wszakże, iż Botrel nie ma nic do powie- 
dzenia. 

Jeśli się znajdzie w przyszłości lekko- 
myślny dziejopis, który zechce mitrężyć swój 
czas na badanie aktów spisku rojalistyczne- 
go 1899 r. to doszedłszy do zeznania Botrela 
znajdzie się prawdopodobnie w tyza samym 
kłopocie, jakiego doznała pensyonarka z „Ni- 
touche“. Może się znajdzie ktoś, co go obja- 
śni, iż „to się nie mówi, ale śpiewa*. Czy 
wówczas jednak umysł historyka nie prze 
niknie wątpliwość, którą odczuwa obecnie ty- 
lu ludzi we Francyi: Byłże to sąd — ozy też 
operetka ?... 

Lecz opinię francuską więcej interesują 
wypadki wojenne w Transvaalu, niż zajmo- 
wał ją preces w senacie. W jednem s pism 
humorystycznych, pod rysunkiem, wyobraża- 
jącym kawiarnię, świeżo przybyły gość mówi 
do garsona : 

— Proszę mi dać gazetę, w której byłby 
opis „nowej“ klęski Anglików. 

Dowcip ten doskonale tłómaczy usposo- 
bienie szerokiego ogółu. Odwieczna nienawiść 
rasowa względem sąsiadów z La Manche zna- 
lazła okazyę do zamanifestowania się w całej 
jaskrawości. 

Aczkolwiek sympatye dla dzielnego na- 
rodu Boerów są aż nadto usprawiedliwione, 
trudno nie przyznać, iż w owej radości znie- 
szozęśó Anglików brak sałachetniejszej rycer- 
skości. Piękną naukę niewozesnym żartowni- 
siom dała młoda panienka z arystokratyczne- 
go domu. Zapytana, czy jej sympatye są po 
stronie Anglików czy Boerów, odpowiedziała 
z prostotą: 

— Moje sympatye są po stronie ran- 
nych... 


NA »wirnny ? 


Przed 15 laty zasądzono w Niemczech 
niejakiego Ziethena za zamordowanie własnej 
żony. Wyrok ten był swojego czasa głośny. 
Ukazało się kilka broszur, dzienniki zamie- 
szczały alarmujące artykuły, ale nio nie po- 
mogło. Skazany od lat 16 pozostaje w więzie: 
niu. Obecnie jedhak starą sprawą wyciągnął 
na porządek dzienny przewódzca socyalistów 
niemieckich Liebknecht. 

Berliński korespondent Echo de Faris 
ogłasza w tym dsienniku senzacyjny inter- 


wiew su Liebknechtem, w którym ten donosi, 
że bezpodstawnie skazano golibrodę Ziethena. 
„Prasa niemiecka — miał mówić Liebknecht 
— która ma pretensyę, że składa się w sna- 
oznej części a wybitnie inte igentnych jedno- 
stek rozkochanych w postępie, w czasie pro- 


cesu Dreyfusa, za którym krussgyła kopje, da : 


wała niedwuznacznie do zrozumienia, że naj- 
lepszą ze sprawiedliwości „ostatniem jej ało- 
wem* jest sprawiedliwość niemiecka. Jeżeli 
tedy któremu z tych łbów „otwartych“ — zo- 
stała po odbyciu wielkiej kampanii Dreyfusa 
jakaś odrobina litości w serou, to niechże jej 
użyje dla sprawy Ziethena, dla sprawy czło: 
wieka niewinnego, a od 156 lat zamkniętego 
w ciężkiem więzieniu, dalibóg, o wiele cięż- 
szem, niż więzienie na Czarciej W.yspie!* 

W dalszym ciągu interwiewu Liebknecht 
tak charakterycował przebieg sprawy Ziethena: 
W nocy 25 października 1883 r. między gods. 
10 a 11 zamordowano w Elberfeld, na drodze 
żelaznej Berlin-Kolonia, żonę niejakiego Al- 
berta Ziethena, oberzysty i golibrody zarazem. 
Mord spełniono w jadalni zajazdu. Ziethenową 
analęziono na podłodze. z czaszką roztrzaskaną 
uderzeniami młotka, -. kawałki mózgu rożbty- 
zgały się dokoła. Nieszczęsną ofiarę przewie- 
siono do szpitala, gdzie akonała dopiero po 
pięciu dniach przerażliwych męczarni; 28 psa- 
ździernika, w chwili pozornego spokoju zdą- 
żył ją jeszcze przesłuchać sędzia śledczy. Na- 
tychmiast po jej śmierci zrodziło się u władz 
wykonawczych sprawiedliwości podejrzenie na 
Ziethena jako nati mordercę własnej żony. 
A jednak całe popoładnie i cały wieczór owe- 
go dnia, w którym zbrodnię spełniono, spę- 
dził był Albert Ziethen w, Kolonii. Powrócił 
dopiero o gods. 11 min. 8 do Klberfeldu we- 
dług zegaru kolejowego. Stwierdzono zaś, że 
zegar ter spóźniał się o pięć minut za zega- 
rem miejskim, czyli że wliczywszy 5 minut 
na drogę z dworca. do domu, . była dokładnie 
godz. 11 minut 18, gdy Ziethen. do domu po- 
„wrócił. 

Proszę uważnie iść za wątkiem trage- 
dyi — mówił dalej Liebknecht: Otóż dokła- 
dnie o godź. 1l m. 16 dwóch mieszkańców 
elberfeldzkich, kupiec Klees i niejaka pani 
Heinrichs, powracała do domu; a przechodząc 
koło ratusza, stwierdziła, że na zegarze miej- 
skim co do minuty ta właśnie była godzina: 
11 minut 15. Od ratuszą szli zwykłym kro- 
kiem ku domowi, tak, że w 6 ozy 6 minut 
później przechodzili przez Bachstrasse tuż 
pod drewiami mieszkania Ziethenów. Była 
zatem wówczas co najwyżej godź. 11 m. 21 
W tej samej ohwili właśnie usłyszeli jęki 
z domostwa. Ziethenów, a potem głos Alberta 
Ziethena: „Aber, Mariechen, wąs ist dir denn 
geschehen?“ (Ależ Marysiu, co się tobie sta- 
ło?) I w chwilę później ukazał się w progu 
Ziethen, biegnący, szukać lekarza. Spiószył 
się ogromnie, przebiegając koło Kleess'a i pa- 
ni Heinrichs rzucił im tylko kilka słów, że 
powróciwszy dopiero co z Kolonii, zastał żo- 
nę swą zamordowaną. A zatem Ziethen po- 
wrócił do domu co najwyżej o godź. 11 m. 
18, a spotkał się już o godź 11 min. 21 z 
wymienionymi dwoma ludźmi. Już był mord 
spełniony! Trzy minuty. - 

Ziethena skazano na 20 lat ciężkiego 
więzienia za mord spełniony na własnej żo- 
nie! 

Wedlug aktu oskarżenia miał w prze- 
ciągu 8 minut zapalić lampę, zdjąć płaszoz, 
rozmawiać z nią, zamordować ją, pobiedz na 
podwórze dla dokładnego umycia rąk, otrzeć 
ręce z krwi i wody, oczyścić odzież, obudzić 
służącego i służącą, rozmówić się z żoną je- 
szcze raz dla smylenia pozorów u przecho- 
dniów i wreszoie wybiedz na ulioę! Akt oska- 
rłenia tłómaoczy zdanie swe tem, że Ziethen 
całe morderstwo zdawna obmyślił, wykonał 
je przerafinowanym sposobem, a podróż swą 
do Kolonii upozorował jedynie dla stworze- 
nia sobie pewnego alibi. 

Na to jednak stwierdzili wszyscy ówiad- 
kowie, że Ziethen był człowiekiem  intuicyj- 
nym, powodującym się uczuciem chwili, nie- 
rozważsjącym nigdy swych kroków, ani nie- 
układsjącym żadnych planów. Jedynym punk- 
tem oparcia dla całego oskarzenia było, że 
Albert czasami kłócił się z żoną i mial sto- 
sunek z dawną sługą swą, mieszkającą w Ko- 
lonii, którą nieraz odwiedzał. 

Ale władźe sprawiedłiwości tak były za- 
rozumiałe, tak pewne swej nieomylności, że 
przedewszystkiem nie chciały dopuścić do xa- 
rzucenia sobie braku przebiegłości i sprytu. 
Nawet tak daleko ppsiitięły swą stronniczość, 
że pozwoliły ogłosió w jednym a elberfeldz- 
kioh dzienników dosłowny tekst aktu oskarże- 
nia przed rozpoczęciem procesu !| Naturalnie, 
że to przyczyniło się do wyrobienia stronni- 
ozości zapatrywań i obudzenia lokalnych na- 
miętności wśród tłumu przeciw oskarzonemu. 
Sędzia śledczy, który konającą przesłuchiwał, 
nie dowiedział się òd niej niczego. W deli- 
rium plątały się nieszczęsnej wyrazy, zresztą 
mózg był poprostn roztrzaskany. Na zapyta- 
nie kto ją zabił, wymieniała imię malarza 
Rosbacha, potem swego męża, potem naczel- 
nika polioyi, potem jakiegoś perukarza |... 
Kiedy ją zapytał, czem ją zabito, mówiła: 
„kijem, nie — pięścią, mie — kluczem, nie 
— jakimś praedmiotem, znalezionym pod 
schodami“ itd. Z innymi szczegółami było tak 
samo. Wreszcie skonała, nie odzyskawsay 
władz umysłowyoh. 


KRONIKA. 


Lwów d. 10 Styczniu. | 

Na posłuchaniach u arcyks. Franciszka 
Ferdynanda — jak nam telegrafują z Wie- 
dnia 10 bm. — był we wtorek rano między 
innymi namiestnik tyrolski hr. Merveidt, kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
Stummer, kierownik ministerstwa skarbu br. 
Jorkasch-Koch, kierownik ministerstwa oświa- 
ty Berndt, a z Polaków Wojciech i Augu t 
hr. Dzieduszyocy. Arcyksiążę Otton paimo 
wał również, e między innymi br. Gautscha, 
dawnego prezydenta ministrów hr. Thuna, 
namiestnika tyrolskiego i dolno-austryackiego, 
kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych 
Stummera, a z Polaków p. Jaworskiego. 

Bal dworski. Telegrafują nam z Wie- 
dnia 10 bm: Ze zwyczajnym przepyciem 
odbył się wozoraj bal dworski, w którym 
wziął udział cesarz i prawie wszyscy ozłon- 
kowie domu oesarskiego, dostojnicy dworscy 
i państwowi, generalicya, ciało dyplomaty- 
czne i wyższa szlachta. Cesarz pojawił się na 
sali s księżną Tyrą kumberlandzką pod ra- 
mię. Za mim postępował książę Kumberlandz- 
ki z arcyksiężną Maryą Józefą, arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z cesarzewiczową wdo- 
wą Ntefanią, a następnie parami innni człon: 
kowie domu cesarskiego. Podczas tańcn,. w 
ztórym brali udział także młodsi członkowie 
domu cesarskiego, cesarz obchodził salę i za- 
szczycił wiele osób rozmową. U wejścia do 
sali przedstawiało się cesarzowi i arcyksię- 
knie Maryi Józefie wiele panów i pań ze 
świata dyplomatycznego, których przedsta- 
wiali kolejno ozłonkowie ciała dyplomaty- 
cznego albo ioh żony. 

Dla odmiany. Słowo Polskie, które oneg- 
daj zapewniało, iż „dr. Biliński kandydował 
o posadę gubernatora banku austro-węgier- 
skiego, oraz ubiegał się o tekę finansów, a 
gdy jedno i drugie się nie udało, gotów ob- 
jąć godność ministra dla Galicyi* — zoryen- 
towawszy się w tej swojej niesmacznej na- 
paści, PA wozoraj dla odmiany, iż „po- 
wołanie dr. Bilińskiego na gubernatora banku 
austro- węgierskiego byłoby korrekturą ugo- 
dy z Węgrami w odniesieniu do naszego 
kraju“. „lego zwycięztwa — pisze dalej 
Słowo Poł. — życzymy i p. Bilińskiemu i 
krajowi; o to się starać i uzyskać, jest rze 
czą komisyi parlamentarnej polskiej i tzw. 
wpływu polskiego we Wiedniu.* 

Samobójstwo porneznika. O północy w 
poniedziałek zajechał do lwowskiego hotelu 
„Galicyjskiego* porucznik 36 pułku obrony 
krajowej z Kołomyi L. G. i polecił się zbu- 
dzić o godzinie 4 rano, bo miał się puścić w 
dalszą podróż. Gdy służący hotelowy przy- 
szedł go obudzić, porucznik mu oświadczył, 
że nie pojedzie jeszcze i kazał sobie przy- 
nieść re które wypił 

rzed godz. 2 kazał sobie znowu przy- 
nieśó papierosów, a gdy sługa powrócił z nimi, 
znalazł już porucznika bez życia leżącego na 
ziemi z przestrzelonemi piersiami. Obok leżał 
rewolwer jeszcze z 4 nabojami. Samobójca 
pozostawił dwa listy: jeden do lwowskiego 
szpitala garnizonowego z prośbą o sekoyono- 
wanie zwłok jego, drugi do swego kapitana 
w Kołomyi. Powód samobójstwa nieznany. 

Rada szkolna Krajowa uchwaliła: Za- 
twierdzić wybór: Eug. Wysoozańskicgo na 
delegata rady gminzej do rady szkolnej okrę- 
gowej sokalskiej Ul. br. Kiinsberga i St. Ja- 
worskiego na delegatów rady powiatowej do 
rady ' szkolnej okręgowej tureckiej, ks. St. 
Stachowa na zastępcę przewodniczącego rady 
szkolnej okręgowej złoczowskiej, Aj. Englar- 
da na reprezentanta wyznania mojżeszowego 
w radzie szkolnej okr. przeworskiej, ks. Jędr. 
Lubomirskiego i J. Wańczyckiego na delega- 
tów rady pow. do rady szkolnej okr. prze- 
worskiej, dr. St. Głąbińskiego, dr. L. Pięta- 
ka i T. Romanowicza na delegatów rady 
miejskiej do rady szkolnej okr. miejskiej 
lwowskiej, Edm. Cenara nauczyciela lwow- 
skiej szkoły wydziałowej im. Miokiewicza na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego w ra- 
dzie szkolnej okr. miejskiej lwowskiej, K. 
Pilińskiego. na delegata rady: powiatowej, a 
T. Brąglewicza na delegata rady gminnej do 
rady szkolnej okręgowej jasielskiej, dr. Fr. 
Tomaszewskiego na zastępcę przewodniczące- 
go rady szkolnej okr. samborskiej — 

zatwierdzić nominacye: ks, S. hr. Ko- 
morowskiego na reprezentanta obrządku rz. 
kat. w radzie szkolnej okr. przeworskiej, ke. 
An, Sosa na reprezentanta obrządku rz. kat. 
w radzie szkolnej okr. gorlickiej, wyznaczyć 
W. Orłowskiego nauczyciela z Pruchnika na 
reprezentanta zawodu nanczycielskiego w ra- 
dzie szkolnej okręg. jarosławskiej, zamiano- 
wać nauozycielami i nauczycielkami szkół 
ludowych: K. Zielińską starszą w Gródku, 
J. Srokę kierującym w Niemianówce, J. Ba- 
czyńskiego kierującym w Pustomytach, M. 
Tabaszewaką w Piaarzowie, L. Tatarę w Bu- 
czynie, M. Gałęzykównę w Dernowie, M. Ha- 
rasymowiczównę w Nowosiółce, przenieść za- 
stępoów nauczycieli: gimnazyslnych : §. Fe- 
diowa ze Stanisławowa do II gimnazyum 
przemyskiego, a P. Kumanowskiego z II gim. 
przemyskiego do Stanislawowa,- 

wyłączyć gminę Orelec z zakresu szkol- 
nego uhereckiego okręgn liskiego i zorgani- 
zowaó osobną 1 klasową szkołę w Orelcu, 
kre pealnić 2-klasową szkołę w Makowie o- 

ręgu myślenickiego na 4-klasową, 2-klasową 
szkołę w Witkowie Nowym okręgu kamione- 
ckiego na 4-klasową, 4-klasową Ws żołą żeńską 
w Haliczu okręgu stanisławowskiego na b- 
klasową, l-klasową szkołę w Krościenku Niż- 
nem okręgu krosieńskiego na 2-klasową, 1-kla- 
sową szkołę w Rzezawie okręgu bocheńskiego 
na 2-klasową i ustanowió posadą nauczyciela 
religii mojżeszowej dla szkół ludowych w 
Wadowicach. 

Zo sfer notaryalnych. Minister spra- 
wiedliwości zamianował kandydata notaryal- 
nego Michała Daniłowicza notarynszem w 
Birczy. 

Lwowska izba notaryslna rozpisała kon- 
kurs na substytuta notaryalnego dla Gli- 
nian. 

Lwowska rada miejska została zwołaną 
na posiedzenie na czwartek. Kandydatami na 
drugą wiosprezydenturę miejską są dotąd pp: 
dr. EOŻKU EJ Ciuchoiński, Heppe i dr. Gry- 
zieeki. 


LR DZA OZN 


Dekoracye dla nowego teatru: lwow- 


skiego — a trzeba ich 20.000 metrów kwa- 
dratowych płótna — maluje od stycznia z r. 
artysta Stanisław Jasieński z kolegami Gil- 
choferem, Polityńskim i Zabrańskim. Perss- 
nal pomooniczy liczy osób osiem. Ponieważ 
na miesiąc malują ci panowie oo najwięcej 
1.300 metrów kwadratowych płótna, przeto 
cała robota skończy się dopiero w czerwcu 
b. r. | 

Ą nie jest to twórczość tak łatwa, jakby 
się wydawać mogła. Dla każdej dekoracyi 
musi być sporządzony szkio kolorowy, który 
się następnie przekopiowuje na składowe jej 
części, służące jako model oelem przeniesie- 
nia całości na płótno. Do malowania dekora- 
oyi używa sią niemal. wyłącznie farb klejo- 
wych, t. zw. gwasz, w niektórych tylko - 
padkach zwłaszcza gdy chodzi o e 
cyę kosztowniejszych, artystyczną połiadają- 
cych wartość zasłon frontowych, maluje się 
farbami woskowemi. Robota odbywa się na 
płótnie rozpiętem na podłodze, jakby na wiel- 
kim reisbrecie, za pomocą dużych pędzli, o- 
sadzonych na długich rączkach, .. ponieważ 
farba klejowa szybko wysycha, przeto arty- 
ści pracują stojąc na części dekoracyi juź 
namalowanej. 

Przed uroczystem otwarciem nowego tea- 
tru odbędzie się wobec osób zaproszonych 
przegląd wszystkich dekoracyj w stosownem 
oświetleniu.i z całem aparatem mechanicznyr 
na scenie. Będzie to w każdym fazie Giekawe 
w swoim rodzaju widowisko. 

P. Stanisław Jasieński po studyach spe- 
cyslnych w Monachium i w Paryżu powrócił 
w roku 1883 do Warsząwy i na zasadzie spo- 
rządzonego projektu przebudowy Teatru Bosz- 
maitości zamianowany został kierownikiem 
części technicznej oraz dekoracyjnej w tea- 
trach rządowych warszawskich. Na stanowi- 
sku tem wytrwał do roku 1897, w którym to 
czasie przybył do Lwowa. 

Jasieńskiemu również zawdsięczać bę- 
dzie nowy teatr lwowski maszyneryę, skon- 
struowaną wedle wszelkich wymagań techniki 
scenicznej. i 

Z Tarnopola piszą nam: Przybył tu te- 
atr lubelski i na onegdaj zapowiedział przed- 
stawienie „Królowej przedmieścia”. Przedsta- 
wienie poprzedziła pogłoska, zanotowana na- 
wet w jednem z pism lwowskich, jakoby w 
Stanisławowie, gdzie ten teatr prówincyonal- 
ny poprzednio gościł, vanna F. w akcie dru- 
gim, kładąc się do snu, rozbierała się niemal 
do naga. Jak było w Stanisławowie nie wiem, 
tu rzecz przedstawioną została w granicach 
zupełnie możliwych i nienagannych. 

„Jasełka* urządzone przez dzieci tutej- 
szej ochronki pod patronatem pani Rgs. wy- 
padły wspaniale. 

Tutejsze towarzystwo internatu dla uos. 
niów BsBeminaryum nauczycielskiego, mające 
już własny gmach, gdzie uczmowię mają 
całe utrzymanie, urządziło koncert w sali 
Sokoła, w którym wzięli udział wyłącznie 
uczniowie seminaryum a który dał nam po- 
znać, jak dalece uozniowie tego zakładu w 
muzyce i śpiewie naprzód postąpili Kuja- 
wisk Signis i polonez orkiestry pod batutą 
profesora Ruthą wszystkich zachwycił. 


. . Jubileusz prof. Korczyńskiego. W dzień 
jubileuszowy we wtorek w Krakowie odtyła 
się wieczorem w sali Saskiej uozta ga .anaść 
jubilata. Wzięło w niej udział około 200 osób. 
Pierwszy toast wzniósł prezes komitetu jubi- 
leuszowego dr. Michał Siiwiński, następny 
rektor Tarnowski. Mowę ks. Chotkowskiego 
na temat potrzeby lekarzy i leków dla na- 
szej Ojczyzny przyjęto hucznymi oklaskami. 
Przemawiali jeszcze dr. Cwiklicer, prof. dr. 
Śliwiński, jubilat, a zakończył prof. Jordan 
toastem „Kochajmy się!* Od gremium leka- 
rzy warszawskich prof. Korczyński otrzymal 
ozdobny adres, a od lubelskiego towarzystwa 
lekarzy dyplom na członka honorowego. 


Pięelowickowy jnuileusz uniwersytetu 
Jagiellońskiego obohodzony będzie - uroczyście 
w Krakowie w czerwcu br. Na tę chwilę prey- 
gotowuje się szereg darów honorowych; pa- 
miątek, publikacyj i objawów ozci dla prasta- 
rej szkoły, która w dziejach nauki i kultary 
w Polsce niezmiernie doniosłą odegrała rolę 
i od średnich wieków do dziś dnia nieprzer- 
wanem pasmem lat istnieje, pełna żywotności. 
Dnia 6 bm. odbyła się w Krakowie poufna 
narada zastępu b. uczniów uniwersytetu kra- 
kowskiego wszystkich wydziałów, zasuozyco- 
nych stopniem jego doktorskim. W zebraniu 
udział wzięło także grono osób umyślnie przy- 
byłych se Lwowa. Przewodniczył lir. Éan- 
mierz Badeni. Zapadła uchwała, żeby starać 
się o korporkoyjny udział doktorów w uro- 
czystości jubileuszowej i wystąpić ze xbioro- 
wym doktorskim darem honorowym. 

W tym celu rozesłaną zostanie odezwa 
do wszystkich po kraju rozprószonych dokto- 
rów wszelkich wydziałów 1 zawodów. Rose- 
alanie odezwy, zbieranie wkładek i przepo- 
wadzenie wogóle uchwał zebrania złożono 
w r ce komitetu wykonawczego, do którego 
wybrani zostali pp: d. Doboszyński Adam, 
dr. Kwaśnioki August, dr. Kwiatkowski Stani- 
sław, dr. Morelowski Julian, dr. Muczkowski 
Józef, dr. Paszkowski Franciszek, dr. hr. Po- 
tocki Andrzej, ka. dr. Świderski Franciszek, 
dr. Tomkowioz Stanisław, dr. Benis Artur. 

Żydzi a zaginiona dziewczyna. Z Na- 
chodu w Czechach :elegrafują nam na Prugę 
10 bm. że tam onegdaj wzburzony tdum ludu 
BE ec po ulicach miasta i až policya i 

andarmerya musiała go rozpraszać. Powodem 
niepokoju była pogłoska, iż zaginioną dzie 7- 
czynę katoliczkę żydzi zamordowali na mace. 
Starostwo musiało wzmocnić posterunek žan- 
darmeryi w mieścia i wzywać afiszami miosg- 
kańców do spokoju. 

Telegrałują nam dalej z Nachodu, że 
na podstawie obdukcyi zwłok służącej Maryi 
Czerwenczanki, która znikła była z domu 
swego służbodawoy żyda a potem znaleziono 
ją neżywą, skonstatowano, iż nieboszczka 
cierpiała na anormalny przerost serca a przy- 
ozyną śmierci było utonięcie. Pierwotnie sre- 
sztowano służbodawcę Czerwenczanki, oneg- 
daj jednak wypuszczono go na wolność. Osa- 
dzono natomiast w aresztach świadka, którego 
zeznania były powodem poprzedniego are- 
sztowania. Spokoju nigdzie nie zakłóvono. 

Minister i Maffia. Najnowszym skanda- 
lem w nieprzerwanym łańcuchu Maffii jest 
obecnie dymisya włoskiego ministra wojny 


Nowości na zimę z konfekcyi damskiej maa MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 
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„.generała Mirra, który nstąpió musiał pod 
~ ciężkim zarzutem należenia do Maffii. Przed 
"kilka "tygodniami powołany do Medyolana 
jako świadek w procesie o zabicie Notarbar- 
. %olego, złożył on ku zdumieniu całego świata 
świadectwo druzgocące wprost o stosunkach 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka 
We o:wartek „Straszny dwór” opera na 


panujących w sycylijskiem sądownictwie i| rodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. — 
administracyi i wskazał na cały ssereg wy-| Pierwszy występ pp: Aleksandra Myszugi, 
sokich dygnitarzy, jako na członków Mafii. Juliana Jeromina i Józefa Szymańskiego. — 
Oały świat podziwiał wtedy odwagę mini-| W partyi Jadwigi wystąpi młodziutka śpie- 
- stra, gdy wtem.. medyolański organ rady- | waczka panna Zdzisława Zawiłowska (krako- 
kalny Tempo wystąpił z seuzacyjnemi rewą- | wianka). 


lacyami. 


W całym szeregu dokumentów i listów |w 4 


prywatnych udowodnił ten dziennik, że po- 
ozciwy generał sam w czasie swojego urzę- 
dowania w Sycylii lubił maczać palce w nie- 
czystych sprawach. 
Tempo ogłosił w szczególności list jene- 
rała Mirry z sierpnia 1895 pisany do jego 
przyjaciela namiestnika Syoylii tej treści: 
„ „Kochany! Darujesz ie twej przyjaźni nieco 
. nadużyję, ale dołączony telegram zmusza 
„mnie do tradzenia cię znowu w sprawie pro- 
wizorycznego uwięzienia Saladina. Sądzę, że 


rodek się znajdzie, jeśli tylko zechcesz. Na | gy, 


leży oskarzenie natychmiast wnieść i rzecz 


W piątek po raz 1 „Colinette" komedya 
aktach I: Lenotre i Gabryela Martin 
z panią Zapolską w roli tytułowej. 

W sobotę po raz pierwszy w tym sezo- 
nie „Faust“ wielka opera w 5 akt Gounoda 
Występ pp. Aleks. Myszagi, Jul. Jeromina i 
J. Szymańskiego. 

Od dnia 1 stycznia 1900 roku kasa tea 
tralna liczy pieniądze na walutę koronową. 

„Straszny dwór* Moniuszki rozpoczyna 
we czwartek w lwowskim teatrze tegoroczny 
sezon operowy. 

W sobotę danym będzie „Faust* Gouno- 
W partyi Siebla wystąpi po raz pierwszy 
panna Otylia Szydłowska uczennica profeso- 


prezydentowi trybunału przysięgłych oddać, | ng Wysockiego. W przyszły wtorek wznowio- 


to ten będzie mógł oskarzonego prowizory- 
cznie na wolność wypuścić, jeśli to możliwe, 
otrzeba zaraz uczynić, gdy 
(emi osiągnięty. Nie mogę sam 
przyjść, jadę bowiem do Allamo. Jutro. gdy 
wrócę zapewne znajdę Twoją odpowiedź. 
Wiesz, że niczego nie żądam dla siebie, ale 
die stronnictwa. Damiani muwi z walki wy- 
borczej za jakąkolwiek bądź cenę wyjść zwy- 
cięsko, bo Damiani należy do adherentów 
Orispiego". _  , zę 
Namiestnik Venturini odpisał na to Mir- 
remu: „Jak ci wczoraj już mówiłem przeciw 
Saladinowi wydany został nakaz uwięzienia, 
bo jest oskarzonym o współudział w zbrodni- 
czym związku, o mord, kradzież i fałszer- 
stwo. W obecnem stadyum procesu nie może 
BYŚ rzez nikogo na wolność wypuszozony, 
„ohoóby prowizorycznie a nawet przez preze- 
sa trybunału przysięgłych, bo temu się sprze- 
eiwia art. 208 procedury karnej“. 
Opublikowanie tych dwu listów dowio- 
dio, że Crispi sam się posługiwał Maffią i że 
jenerał Mirra zwykłego nawet rozbójnika 
starał się wydobyć z więzienia, byle nie stra- 
ció agitatora przy wyborze Damianiego, ad- 
herenta Crispiego. Pod naciskiem opinii pu- 
blicznej, jenerał Mirra, który tak ostro oce- 
nił sądownictwo 
się sa uwolnieniem mordercy, 
dzieja, musiał podać się do dymisyi, którą 
też król włoski przyjął. 
Zmarli. W 
linowskich primo voto Baumova, secundo vo- 
to Bsukiewiczowa, matka poety Macieja Szu - 


% inaczej cel nie 
o Ciebie | zówna 


w Syoylii a sam wstawia} | Zimierz 
fałszerza i zło. | 550 objawy ruchu artystyczn:go w podwa- 


nym zostanie „Trubadur“, w której po raz 
pierwszy wystąpi panna Wanda Radkiewi- 
jako Azucena. Wszystkie te opery 
ędą tylko po jednym razie, gdyż później 
nastąpią nowości. 

* P. Michałowski, który dziś daje dru- 
gi i ostatni koncert, był wczoraj wieczorem 
w lwowskiem kole literackiem i artysty- 
cznem i do późnej godziny grał na fo:te- 
pianie, zachęceny ciągłemi oklaskami licznie 
zebranych miłośników muzyki. 

* „iris“. Wychodzące od roku w naszem 
mieście pod powyższym tytułem pismo lite- 
racko-artystyczne, przeobraziwszy się od 1 
stycznia br w dwutvgodnik, świadczy o cią- 
głym rozwoju wydawnictwa w kierunku do- 
datnim. W zeszycie noworocznym, prócz zaj- 
mującego fragmentu z korespondencyi poli- 
tycznej śp. Smolki, powtórzonego w Gazecie 
Narodowej, znajdujemy początek frapującej 
fantazyi Kazimierza Tetmajera pt. Otchłań. 
X. Alfred Wróblewski dał pełen głębszej my- 
śli wiersz p. t. Bajka nie bajka. Władysław 
Mickiewicz rozpisuje się o lort 0ę ojca, 
Karolinie Jeanisch, znany podróżnik Stanisław 
Bełza kreśli swe spostrzeżenia o architektu- 
rze normandzkiej na Sycylii, podożas gdy Ka- 
Czapelski notuje skrzętnie ważniej- 


welskim grodzie. Malarstwo, muzyka, teatr i 
literatura znalazły również sumiennych spra- 


akopanem Bronisława z Ma- | Wozdawców, dających wierny, ściśle przed- 


miotowy obraz działalności współczesnej w 
odnośnych dziedzinach sztuki, tudzież pi- 


kiewicza, wdowa po kapitanie wojsk p lakich | śmiennictwa. Dzięki tym zaletom śmiało 


a r. 1881, lat 69. 


twierdzić można, iż „Iris“, której redakcyę 
objął ponownie p. Stanisław Schnir-Pepłow- 
ski jest wyrazem szczerym a zupełnym na- 


Powezechne wykłady uniwersyteckie. |'sego Życia umysłowego. W najbliższych ze- 
Dnia 17 grudnia z. r. skończyła się pierwsza szytach pożytecznego tego wydawnictwa uka- 


serya powszechnych wykładów uniwersyte- 


żą się prace: Aleksandra Kraushara, Antoni- 


okich, składająca się z 18 sześciogodsinnych, | 2y Matusiewiez, A. Neumanowej, A. Stodora, 


czyli razem 78 wykładów. W wykładach 
tych podawali prelegenci naukę systematy- 
cznę i obejmowali większe całości z zakresu 
flozofii, nauki prawa i umiejętności polity- 
ocznych, z historyi, litaratury, nauk przyro- 
dniczych i medycyny. 


Ogólną liczba słuchaczy na tych 78 wy- 5 


kładach wynosiła około 5000 osób, czyli prze- 
ciętnie na jednym wykładzie 64. 

Druga sorya, składająca się z 17 sze- 
ściogodzinnych wykładów rozpocznie się dnia 
14 stycznia br,, w którym to dniu rospoczną 
się również w myśl statutu powszechnych 
wysładów uniwersyteckich prelekcye na pro- 

„winoyi a to w Stryju i Tarnopolu. 
Gromium wyższego sądu krajowego lwo- 


dr. Stelli Sawickiego, Zawrata i wie'a innych. 
Prenumeratę, (8 koron rocznie, 2 korony kwar- 
talnie), przyjmują Koło Literacko-Artysty- 
czne (Lwów--Teatr) tudzież księgarnia H 
Altenberga. 


STUIT ak 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 10 stycznia. 
Komitet wykonawczy prawicy zgroma- 


dzić się ma w najbliższych dniach. 
Wymieniają nazwisko Pradego jako kan- 


wskiego złożyło 32 sl. na zasilenie funduszu | dydąta na niemieckiego ministra „rodaka* w 


stowarzyszenia dyetarynszów zamiast wieńca 
na trumnę śp. radcy Hipolita Litwinowicza, 


Klub pocztowy urządza 16 stycznia br. 


(wtorek) w sali Strzelnicy miejskiej wieczo- | Ś 


rek z tańcami. 

Pod skremną nazwą „wieczorek secesjo- 
mistyczny* urządzają 1 lutego br. urzędnicy 
kólejowi we Lwowie w udekorowanych sa- 
łach kasyna miejskiego bał na dochód kolonii 
wakacyjnej w Tuchli. 

Nowym prsybytkiem na wzór wie” 
zachodnio europejskich miast wzbogacił na- 
d*o miasto znany i ulubiony tu restaurator p. 
8. Reich, urządziwszy z przepychem restau: 
racyę i winiernię swoją w Rynku l. 5 na 
wzór „Stefanskeller” we Wiedniu. Schodsi się 
wygodnymi schodami i 


przyszłym gabinecie. 

W kołach delegacyjnych kursuje po- 
łoska, że parlament zostanie zwołany z koń- 
cem stycznia. : 

Wiedeń 10 stycznia. 
Zdaje się byó pewnem, że dopóki nie 
ma pewności, jaki gabinet powołanym zosta- 
nie do życia dopóty ani mowy być nie może 


ich |0 ponownem zebraniu się rady państwa. 


W kołach delegacyj wspólnych opowiś- 
dają sobie, że w ewentualnym gabinecie 
Koerbera tekę sprawiedliwości miałby objąć 
namiestnik Morawy Spens-Boden a po nim 


i u wejścia już wita | D* namiestnika powołanym zostanie dawny 


odwiedzającego, artystycznie wykonane przez | minister eświaty hr. Bylandt. Rheit. 


ańanego artystę-malarza Bojarskiego małowi- 
dlo, jak i niemniej całe piękne urządsenie. 

yszukana uprzej mośó gospodarza, znana 
dłagoleżnia rsetelna i skrzętna usługa, dobo- 


Wiedeń 10 stycznia. 
Kierownik ministerstwa skarbu Jorkasch- 
Koch miał wczoraj przedpołudniem dłuższą 


rowy wybór prawdziwych, naturalnych win | konferencyę z węgierskim ministrem ska.bu 


jakana znakomita kuchnia a pa 
rs ne ceny przysporzą i nadal p. Rei- 
Teri Kounya koki POZA j 
Przez trzy minione sezony ogóinie.no- 
szono szeleszczące jedwabie i dopiero w bie- 
żącym karnawale wracają do swoich praw 


przytem mierne, | Lukacsem, który popołudnia wrócił do Bu- 


dapesztu. 
Wieden 10 stycznia. 
(n) Zachodzi obawa, że gdyby nie dr. 
Koerber, ale br. Gautsch stanął na ozele no- 


jedwabie miękkie: bengaliny, epingłes, satin-| wego rządu, Czesi wystąpią przeciw niemu z 


duchesse, merveilleux, armures, surah i t. d. 
Miękkie jedwabie nadają się na bluzki i 
spódnice, tle i na halki nadal używa się sze- 
leszczącej tafty w najrozmaitszych odcie- 
niach. do do kolorów, to najbliższy sezon 


całą opozycyą — i istotnie doprowadzoną 
rzecz zostanie do końca, bo do rozwiązania 
parlamentu. Wszystkie czeskie dzienniki 
stwierdzają jednozgodnie, iż kwestya utwo- 


będzie, jak się zdaje, należał do materyj |rzenia gabinetu urzędniczego dr. Koerbera 


azkockich 
tkalnie są 
do których a 
i pięknych wzorów paryscy rysownicy. Ada 
maszkiem wodnym jest adamaszek w małe 


i wzorzystych 


ostarczyli bardzo pomysłowych 


fularów. Wszystkie | nie natrafią na żadne trudności rzeczowe 
sajęte wyrobem tych materyałów, | a 


tylko na rozliczne intrygi ze strony lewicy 


„| niemieckiej. 


Konferencye dr. Koerbera œ p. Stran- 


lub oo najwyżej średniej wielkości wzory, a|skym i Pradem nie dotyczyły kwestyj oso- 
tak samo wstążki. Modnymi są kolory: fraise, | bistych tj. powołania pierwszego na ministra 


eleotric, serpent (zielony) i tioletowy a to W | bęs teki dla 


najrozmaitszych odcieniach — tak brzmi 
okólnik znanej zurychskiej przędzalni jedwa- 
biu G. Henneberga. 

Kalendarz. 

We czwartek 11 stycznia Higiniussa — 


Anysyi M 


dla Czech a drugiego na ministra 
niemieckiego bez teki, ale poinformowania się, 
o ile Czesi i Niemcy na tę kombinacyę się 
godzę, Co do ministra dla Głalicyi to postano- 
wienie nie zapadło, bo w ogóle personalia 
dotychczas omawiane jeszcze nie były. Przy- 
puszczać należy, że p. Chłędowski zostanie 


Wsohód słońca d. 11 stycznia o godzinie | ną swojem stanowisku, jakkolwiek wymieniają 


7 min. 54, zachód o godz. 4 min. 22. 
W piątek 13 stycznia Honoraty P. — 
Mełanyi Rym. 
Wschód słońca 
7 min. 54, sachód o godz 4 min. 


Z] EGONOGONOGKCĆ 


nie jako kandydatów, ale jako upatrzonych 
przes dr. Koerbera: Bilińąkiego, Dzieduszyc- 


d. 12 stycznia o godzinie | kiego i Piętaka. 
38. 


IELSTLC Z Ea. 


Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 10 stycznia. 

W dalszym ciągu wczorajszego posie- 
dzenia austryackiej delegacyi delegat Pacak, 
kończąc swą mowę, oświadczył, że głosowa- 
nie delegatów Czechów przeciw budżetowi 
wojskowemu nie ma znaczyć, aby Czesi byli 
wrogami armii, lecz jest tylko wyrazem bra- 
ku zaufania do ducha, który w zarządzie ar- 
mii panuje. 

Następnie zabrał głos deleg. Eug. Abra- 
hamowicz i oświadczył, że Polacy z wielką 
gotowością oddawali zawsze państwu to, co 
się państwu należy. Poruszywszy stosunki ga- 
licyjskie p. Abrahamowicz wykazywał roz- 
maite braki w wojskowej ustawie karnej, 
która gwałtem dvmaga się reformy. W dal- 
szym ciągu skarżył się na złe obchodzenie 
się przełożonych wojskowych z żołnierzami, 
co bywa powodem licznych samobójstw. My 
Polacy — mówił p. Abrahamowicz — na po- 
lach walki w obronie Austryi daliśmy nieraz 
dowód, że umiemy umierać za cesarza i pań- 
stwo, nie chcemy jódnak, aby żołnierze nasi 
kończyli samobójstwem. 

Poruszył również p. Abrahamowicz spra- 
wę dostaw dla armii i domagał się, aby ówi- 
czeń wojskowych nie urządzano w sierpniu, 
kiedy w polu największa praca, lecz późną 
jesienią. Wypowiedział zdanie, że co do spra- 
wy remont wojskowych, to byłoby najlepiej 
zwołać osobną ankietę. 

Następnie przemawiał delegat Kaftan, 
młodoczech. Poruszył sprawę „zde* i oświad- 
czył, że idea narodowa ma także dla armii 
wielkie znaczenie, czego dowodem zarówno 
wojny za Napoleona I jak i sukcesy armii 
niemieckiej w roku 1870. 

Poseł Góts omawiał ciągle wzrastający 
budżet wojskowy w Austryi i oświadczył, że 
stronnictwo jego jest za trójprzymierzem, 
które oznacza politykę pokoju. 

Delegat Stransky zajął wię również 
kwestyą „zde“ i twierdził, że z idei jedności 
armii nie powinna wynikać obraza naj- 
świętszych uczuć ńarodowych żołnierzy. 

Twierdził dalej, że rzeszą niemiecka mię- 
ssa się w wewnętrżne sprawy Austryi i na 
dowód tego cytował dziennik hambarski, w 
którym powiedziano, że Żołnierze niemieccy 
jedynie są pewnym żywiołem armii austrya- 
ckiej, natomiast zaś słowiańzcy żołnierae każdej 
chwili gotowi są do dezercyi. 

P. Stransky żalił się na to, że Słowian 
nikt nie broni przed podobnymi bezczelny 
mi artykułami. 

Del. Oppenheimer wywodził z ubolewa- 
niem, że gaże oficerów w Austryi są na ogół 
niższe, niż w innych państwach. 

Del. Schneider zarzucał żydom, że to oni 
gą winni waśniom narodowym w Austryi. 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dziś. 

Wiedeń 10 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu delegacy 
austryackiej dyskutowano dalej nad budże- 
tem wojskowym. Delegat Lemisch z niemie- 
ekiego stronnictwa ludowego protestował prze- 
ciw twierdzeniu, wypowiadanemu głównie 
przez młodoczechów, jakoby w armii aastry- 
ackiej zapanował obecnie prąd germanisacyj- 
ny. Zakaz zgłaszania się słowem zde“ na ze- 
braniach kontrolnych wcale tego nie dowodzi, 
albowiem już przed 15 laty karano rezerwi- 
stów, którzy się nie zgłaszuli słowem „hier*. 
Po omówieniu jeszcze niektórych ssozegóło- 
wych kwestyi Lemisch poruszył projekt za- 
prowadzenia pudatku wojskowego. Szczegól- 
nie miałby ten podatek byó nałożonym na 
żydów, który fizyosnie bardzo mało nadają 
się do służby wojennej, a tem samem usu 
wają się od innych ciężarów s innymi obywa- 
telami. 

W końcu oświadczył, że jego stronni- 
otwo będzie głosowało wprawdzie przeciw 
budżetowi wojskowemu, ale tego nie należy 
brać za dowód nieufności do armii. 

Następnie zabrał głos delegat Ochrymo- 
wioz, który źalił się na traktowanie grecko- 
katolickich żołniersy w wojsku i na obcho- 
dzenie się władz wojskowych z duchowień- 
stwem grecko-katolickiem. Wogóle żądał u- 
względnienia potrzeb ludności wiejskiej przes 
władze wojskowe. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Telegramy i telefonematy 


Madryt 10 stycznia. 
Królowa rejentka zamianowała nie- 
mieckiego następcę tronu kawalerem or- 
deru hiszpańskiego złotego runa. 
Berlin 10 stycznia. 
„Nordd. Allg. Zeitung“ z upoważnie- 
nia rządu podała do powszechnej wiado- 
mości, że twierdzenie niektórych dzienni- 
ków, jakoby niemieccy cesarstwo zamie- 
rzali na jachcie „Hohenzollern“ w drodze 
do Egiptu wstąpić w kwietniu do Rzymu, 
jest niedorzecznym wymysłem. 
Berlin 10 stycznia, 
Sejm pruski został wczoraj otwarty 
przez kavelerza ks. Hohenlohego odczyta- 
niem mowy tronowej, która między inny- 
mi zapowiada powtórne przedłożenie pro- 
jektu ustawy o budowie kanału od Renu 
do Łaby, dalej projekt ustawy o ochronie 
Ślązka od wylewów, dalszy ciąg regula- 
cyi Wisły i inae przedłożenia natury eko- 
nomicznej. . 


Berlin 10 stycznia. 
„Biuro Wolfa“ donosi z Londynu, że 
niemiecki okręt pocztowy „Herzog* który 
trzymały pod aresztem władze morskie 
angielskie w Durbanie, został już napo- 
wrót wypuszczony na wolność. 
Madryt 10 stycznia: 
Oficyalnie potwierdzono istnienie dżu- 
my w Manili. 
Charlottenburg 10 stycznia. 
Wczoraj uroczyście obchodzono stule- 
cie techniki charlottenburskiej. Obchód za- 
czął rektor Riedler odczytaniem pisma ce» 
sarskiego, potem podziękował za zaszczyt, 
wyrządzony tem pismem technice i wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza i na cześć ks. 
Henryka pruskiego, pierwszego honorowe- 
go doktora nauk technicznych, protektora 
umiejętności i pioniera niemieckiej kultu- 
ry. Cesarz w swojem piśmie do techniki 
mówił o wielkim wpływie techników na 
masy robotników i o uznaniu, jakiem te- 
chnika niemiecka cieszy się zagranicą, re- 
ktor zaś przypomniał, że technicy wielkie 
kładą zasługi około rozwoju marynarki. 
Ks. Henrykowi pruskiemu właśnie 
wczoraj w Kielu powiła żona syna. 


Paryż 10 stycznia. 
Wczoraj zebrała się znowu izba de- 
putowanych. Prezydentem wybrauo 308 
głosami dotychczasowego prezydenta De- 
schanela, Brisson otrzymał 221 głosów. 
Senat również miał wczoraj posiedze- 
nie i wybrał prowizorycznym prezyden- 
tem swoim Failleresa 89 głosami na 100 
głosujących a prowizorycznym zastępcą 
przewodniczącego 81 głosami. Magnina, 
poczein odroczył się do 1 lutego. 


Anglia i Transvaal, 
(Tal. „Grez. Nar.*) 


Londyn 10 stycznia. 

„Biuro Reutera* donosi z obozu pod 
Frerem 7 bm: Dziś wszystko spokojnie, 
nieprzyjaciel ma widocznie wielką liczbę 
rannych, ponieważ w ciągu nocy dokoła 
fortu widziano wiele flag Czerwonego 
Krzyża. 

Londyn 10 stycznia. 

„Biuro Reutera* donosi z Durbanu 
7 bm: Okręt niemiecki „Herzog“ został 
w północnej części zatoki Delagoa zatrzy- 
many i oddany sądowi morski+mu. Mięe 
dzy pasażerami jest także gubernator por= 
tugalski dystrykiu Sambesi. 

Londyu 10 stycznia, 

„Biuro Reutera* donosi z Colensa 3 
bm: Dziś rano złożył Joubert ogólna radę 
wojenną, na której ułożono dalszy plan 
kampanii. 

Pierwsza lokomotywa transvaalsra 
przeznaczona do służby wojennej, przeje- 
chała dziś rano na próbę nowo zrekon- 
struowany tor kolejowy w Colensie, 

Londyn 10 stycznia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Rendsbur- 
ga 5 bm. że tam na rekonesansie koło Oo 
lesberga został zraniony poseł parlamen- 
tarny Milbank. 

Londyn 10 stycznia. 

W urzędowem sprawozdaniu donosi 
generał French 7 b. m. że podczas reko- 
gnoskowania zachodniego skrzydła nie- 
przyjaciela zetknął się w kierunku Achte- 
rangu ze znacznemi siłami nieprzyjaciela, 
który jednak cofnął swoje oddziały, chcąc 
zachować połączenie z Norwalsportem. 

Ogólne straty generała Frencha od 
1 do 6 stycznia wynoszą: 4 oficerowie za- 
bici a 6 zaginęło, z żołnierzy zaś 35 lu- 
dzi zabitych, 69 rannych, a 107 zaginęło. 

Waszyngton 10 stycznia. 

Depesza rządu transvaalskiego zawiadae 
mia Stany Zjednoczone, że rząd transvaale 
ski ten nie pozwala pretoryjskiemu konsu 
lowi Stanów zastępować poddanych angiel- 
skich w Transwaalu a to z tego powodu, 
że rząd transwaalski nie życzy sobie mieć 
na swojem terytoryum żadnego reprezen- 
tanta Anglii ani bezpośredniego ani po- 
średniego. 

Londyn 10 stycznia. 

Stwierdzono, że na zaaresztowanym 
niemieckim okręcie „Bundesrath* jechali 
członkowie włoskiego Czerwonego Krzyża, 
którzy mieli w równej mierże pielęgnować 
rannych Anglików, jak i Boerów. Nato- 
miast nie stwierdzono, czy na pokładzie 
„Bundesrathu* znajduje się kontrabanda. 
Jak słychać, rząd angielski gotów jest w 
razie, gdyby na tym okręcie nie zabronio» 
nego nie znałeziono, dać odszkodowanie 
za straty wynikłe z za'rzymania okrętu, 
Sprawa zaaresztowanych okrętów niemiec- 
kich będzie już rychło i zgodnie zała- 
twioną. 

Londyn 10 stycznia, 

„Biuro Reutera* donosi z Adenu pod 
datą wczorajszą, że okręt niemiecki „Ge- 
neral” wypuściły już władze angielskie, 
bo nie znaleziono na nim nie zabroni)- 
nego. Na austryackim okręcie „Lloyda“ 
którego nazwy telegram nie podaje, zna- 
leziono pewną ilość mąki, która jak się 
zdaje przeznaczoną była dla Transvaalu. 
Mąkę tę na razie zatrzymano. 3 

Londyn 10 stycznia. 

W mowie swojej w Manszestrze lord 

Balfour twierdził, że Anglis nie po to 


prowadzi wojnę z Transvaalem, aby pod- 
bić nowy kraj, lecz jedynie po to, aby 
dać równouprawnienie wszystkim białym 
w Afryce południowej. 


Wiadomości giełdowe. 


Ka jila URS, 
- 18 
200 sm. m. Ga uk. 


100 zł. w. a. 137:40 do 138.70. Banku hipotecznego po 
sł. w. a. 175— do 180—, Akcyo garbarai Racssow- 
skiej po 200 zł. —— do 90 -. 
Listy zastawne na 100 sł.: Banku hipot. gal. 8? 
koronowe 91'30 do 93--, 5% s 10°% Ter ao do 
o 48: 


10970. 41,°/, los. w 50 latach 98-— _ Banka 
krajowego 41/4, los. w 51 latach 9080 do 10050 Banka 


do 93:20. 

Obligł za 100 zł, Galic, funduszu prepiaseyjnego 
4%, 97-70 do 98-40, Bukow. funduszu propinacyjnego 5'/* 
10''50 do ——, Kom. banku krajowogo 5%, w. 8. Li. om. 
100:80 do 1U1*—. Pożyczka krajowa 6 /, w. a 108— d: 
„ A 99-50 do iuu 30. 4'/, obligacgo kolejowe 
Banku krajowego Y5:— do 95°70 za 100 oom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 57-60 do 00*—. Losy 
miasta Stanisławowa 116-— do ——, 

Monoty : Dukat cesarski 11-34 do 11:53. Nopeleenier 


19-10 dv 1930. Półimporysł —-— do ——. Rabel rospi- . 
vrebrny 3'53— do 26)—. Rubelrusyjski papierowy 3 
do 3'5o'—. 100 marek niomieckich 117'7) do 1.440. 


— Berlin dnia 10 stycznia Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austrywokie 8155 (podlag 
obliczenia procentowego). Spirytus 47 40 Au- 
stryaokie kredyty —'—, Diso, Ouvmmenđit 


— Paryż dnia 10 stycznia. Giełda wie- 
Czorna: Trzyproconiowa renta 9985. Męka 

— Franktact daia 10 stycznia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty A3 90 kolaj pań- 
stwowa 136'40, aipiny —'—, Disconto 1923:30, 
Laura 263 -. 

Wiedoń dnia 10 stycznia. (Telegram Gas, Nar." 
Zamkaięcio <iełdy o godno 3 minut 3V po poładnie 
eo zakład krod. :335) węgiorskio zakłeń, kredy 
18500, Aoxlobanku 123445  Unionbanku 17475, Banka 
dla krajów koronnycb 11550, Bankveraiou 1850). o = 
oreditu 24300, Gul. Bauku bipot. 17500, sou: państw e 
wych 13830, kol. południowej 3.75 tramwaje 16836, 
koloi Klbetnal 123850, kolei północnej 38850 kolaj ues. 
niowiecka 13750, aipiny 374 25, Rima Murenya 83550, 
pa iego tow żel 60600, tabryki broni 15300, turou 

6 tytoniowe 13650, obiig. węg. indemnia. 4450, rent: 
majowa 590), «ustr. ronta koronowa HO O węg. renta 
koronowa Yb UQ) 56 i. listy tow. kred. ziom. y3 69, <4-pro- 
cent listy bangu krajow. Y5'50, 4'/,-procent. tisty banku 
krajow 10000, 4-procent. listy bsukn hipotwosn. 91 00 
4'-procent. listy bankn hipoteczn. 68 —, 5-procentowo 
bhóty zast. bunk hipoteczn. IU$' —, 4-procent. gal ohliz. 
propinac. 9750, 4-provent gal. poź. kraj s r. 1393 ' 800 
+-procemt. pożycz. m. Lwowa 4140 losy tureckie 143 75 
mark: 11530. ruhle z55-0' 

hursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cyfrach 
procentowych. 


Z rynków towarawych. 
Sprzeosdacie z targu zbożowogo na Klaparza. 
Kraków dnio 9 stycznia. 


Not.wania zbożowe na giełd ch z.owu się obni- 
Żyły tak że ubecuie © ny doszły do vajuiższog: posiomu 
w cijgu bieżące, kampani. 

Płucono: pszenicę białą 7:50 do 8:40 kor , czerws= 
ną 750 do 8'z5 k, żółtą 150 do 32I k. żyto 685 
do ‘Y k., jęczuień browacny G6V do T'u k, ua 
krupy 575 do G'1 , owies stary 540) do 58), owieG 
nowy 0u 0J do 00: © k. rzepak li 00 do 1300 k. kogica 
t46TWONY —'— k, biały —— do —"— E, 
kukurudza —— do —-- koron wszystko za 50 kilo= 
gramów. 

Bank galicyjski dla handln I przemysłu. 


Wiedou dnia 10 stycza'a. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowuno wusorsj pszenicę ua wiodą 795 do 7 04 
na ma -czerwice 0'U0 do OUO, żyto ua wiecnę 6'73 ʻo 
674 na maj- czerwiec OU do O00, kukurudsa 38 
maj-caorwioc 5'2; do 524 owies na wiosnę 533 do 584, 
rnepak n» styoścńcinty -=-— do —' -, na siorpioń=wrav= 
sien 1180 do 1190, olej rzepakowy na otyczeń-kwie> 
cień $2-5u do 38 50 

Tendsueya s Ina. 

Pogoda : pochmurno. 

Badapeszi duis 'O stycznia, 

Kursa w korouach | po 50 kige. 

Notowano pszenioę na wrśosiod-paź.a. 785 do 7.08% 
na kwiecioń 1900 roku 769 do 7:70. żyto na paźdsioruik 
000 do 00u, Bo kwiecień 1900 roku 63 do 6Y6, owios 
ua paździornlk 0-0 do 000, na kwiecień 190) r. 503 do 
5:02, kukurudza na maj 1900 r. 693 do 493 rzepak na 
sierpień 19v0 roku 11-70 do 11-80. 

Oferty dostateczne, 

Chęć kupua mała. 

Tendeucyu: spokojna. 

Pogoda : pada śnieg. 

— Wiedeń d, 10 stycznia Cukier suro- 
wy 2480 do —'—. Nafta galicyjska —*— do 
—'—=, Spirytus 888) do — =, 

Tendencya stała. 


Nadesłane. 


Za ta rabryke redakcya nio odpowiada). 


GE Wieśc © wystodł z urnen “SE 
„Merkura* 


„Binzacjelles Jahrbuch” na r. 190 


jako promia gretisowa dla prenumeratorów 


Całoroczna (dla Wiednia . . . . . kor. = 
cena prenn-l , Wiednia z posyłką > „ 560 
meracyjna |, Au-tr. Węgier . « - » Ć- 


KOR CS SSBE, | | JOD 


EE ia UI 
Pracownie 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych | - 


eras rajlopeza metoda 


Nauki kroja frabvoskiego 
peA Armg: 
Marya W aśniewska 


Lwów, uL Lelowela L e. 
Weselkis iecenia sałaświa jak najpunktwtknścj. 
Przy samówinóach s prowincyć wprazse a! KZ 
moe dobrac > pom, p 
Eee doc . rr ierre ieie . 
Ya śędszie próbki matoryj kaśdego sencan — imo0D, 


Spooyalista chorób Śotądka, norok í pęskoria 


Dr. D. WALLAOCH 


konuje chemiczno-mikroskopiczne b a 
d a organów, w god<inach ordyna- 
cyjnych (9-10 1 8—4 przy ul. Teatralnej 

(s gmachu kr. Skarbka). 


WIET G RAE GAS 


Administracya Merkura I. Wollzeile 10. 


' myśliwską wszelkich systemów. Reperacje 


„ ehińs 


* Bolechiego we Lwowie ul. Batorego 2 


4 


A 


PEDDY 


Obrazek wielkomiejski. 
(Z angielskiego. 


Była to pociecha dla mieszkańców uli- 
cy. Mówili: „Gdy malec wraca i gwiżdże, 
wiemy zaraz która godzina“. Pominąwszy ten 
wzgląd praktyczny, pogwizdywanie Teddy'ego 
wracającego wieczorem po robocie do domu, 
brzmiało istotnie wesoło. Przed mniej więcej 
dwoma miesiącami rozpoczął gwizdaniem 
marsza wojskowego, a wobec zbliżającej się 
„Gwiazdki* przeszedł do koleady i wygwi- 
zdywał ją wytrwale i regularnie. 

Teddy sam nie uprzytomniał sobie swe- 
go przyzwyczajenia. Musiał myśleć o czem 
innem, gdy wieczorem «baczał na ulice For- 
da i nie uświadamiał sobie zgoła, że udaną 


| GAZETA NARODOWA z Ozwartku 11 Stycznia 1899. Nr. 10. 


ry go chwytał za serce w drodze do domu’ 
Teddy bowiem, chociaż załedwie piętnaście 
liczył wiosen, znał już troski rodzinne, a jak- 
kolwiek „rodzina* prócz niego składała się 
z jednej tylko osoby, ta „jedna“ nie tak ła- 
two ulegała jego wpływowi, jakby to Teddy 
pragnął. 

Osobą tą była jego siostra i liczyła lat 
19. Teddy był silnie przekonany, że Anna 
jest najpiękniejszą, najrozsądniejszą i naj- 
lepszą dziewczyną w całym Londynie. Mając 
tak wysokie o niej mniemanie, z tem więk- 
szą goryczą odrzucał fakt, na który nie mógł 
dłużej zamykać oczu, że zachowanie się sio- 
strzyczki nie dostrajało się już zupełnie do 
niezrównanych jej przymiotów. 

Brat i siostra przybyli do Londynu osta- 
tniej wiosny. Stara ich ciotka, przy której 
mieli przytułek — umarła, nie ich nie wią- 
zało z rodzinnóm miasteczkiem a dla Anny 
otwierały rię świetne widoki w stolicy. Są- 
siadka i starsza jej przyjaciółka przeniosła 
się przed kilku laty do Londynu i znalazła 


wesołością maskował tylko lęk utajony, któ | w magazynie strojów dalekiej swej krewnej 


ț0żka żelazne składane po złt. 550, 
z blaszanemi bokami orzechowo lak e- 


20:— i wyżej. 
1250. Łóżeczka dziecinne po złr. 12—, 
14—, [6— i 18—, poleca Piotr Chrzą: 
Btowski, bandei żelazny we Lwowie, piac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
Tarnopol, plac Sobieskiego. posz 
7 ryę. Feliks 
M DESEROWE najlepsze, rozszła|kozo Rzeszowa. 
VI codzienne świeże w paczkach 6 kilo 

wych neito 9 fuutów za złr. 460, orez 
najlepszy ser stołowy 9 funiów za 2 złr 
franco za pobraniem z gwarancyą najlep: 


szęj usługi Marya Laubowa w Brzesku 
y ASEO! MASŁO! 

masło stołowe wy 
faseczkach netto 9 fun Ów za zliczką fran- 
co po zł. 4:80 do każdej stacyi poczto 


wej. Za rzetelną usługę ręczę. G. Kher, 
Słotwin. koło Brzeska. 460 


O©TUNDA FUTRZANA tanio do na-|raz. 
bycia, uliea 4imorowieza |. 2, dororea 
wskaże. 


[NIEZ 


Uodziannie świeże 


tyką, 


Lwowie ul. Czarneckiego i. 2, poleca brońjhy 4 


wszelkie przyjmuje pod gwarancyą. Cen 


niki gratis i franco. ABĄ 


aalpość przy ulicy Ormiańskiej 1. 33 
do sprzedania. Bliższa wiadomość: Jan 
Gó:ski, Kasa oszc:ędności 


EHIerbkbźaata 


iko-rosyjska, zbiór majowy . śwież. 
Souchcpg L zir. 3:75, IL. zir. 8-—. Okrn- 
ch; 1aj!epsze złr. 1°75. Okruchy drobne 


zir. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany 


z czubem 


"Znakomity koniak 


frameuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3:50 
ół flaszki złr. 150, ćwierć flaszki 1 złr, 
Do nabycia tylko w haudlu Leonarda 


Zmiana lokalu. 


klep Ihnatowicza 


z ulicy Kopernika 
został przeniesiony do własnego domu 
na ulicę Bykstuską 1. 25 


(przystane : kolei elektrycznej). 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, 
wleklych katarach żołądka, s dobrym” skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowie 


w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i GChmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


uży TĘ 
m S 


vzłeczki 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


| ża FRANCUSKI 
wiony, korytarze (grzewaue, na iu 
rowane po złr. 12:—, 14*- , 16:—, 18'—,|merach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
Materace druciane po złr,| poleca się P. T. Publiczności. 


= który ukończył niższą szkołę 

zolniezą w Dablanach, posiadający 

Filia |kijxunastoletnią praktykę, 

nkuje od 1 marca posady na ordyna- 

Licbteneger w Śr 4 
5 


teoretycznie i praktycznie 

nzdolniony, biegły w kubatnrze, dobry 
myśliwy i specyalista w trnciu lisów, 
ehlubnie polecony, poszukuje posaly w Ga- 
leyi lub ra Bukowinie. Kaekpwe zgłosze-. 


syłam w 5 kilowych nia pod M. N. poste resi. 


BO Pcznańczyk , lat 40, żonaty, 
bezdzietny, z kilkanasto-letnią prak- 
z dobremi świadectwami x wzoóro- 
wych gospodarstw, poszuknje posady za- 
Poste rest. Przeworsk, 


Jedwabne materye na suknie ślubne 
w niezliczooym wyborze, jakoteż nowości białych, czarnych i kolorowych jedwa- 
bnych materyj każdego rodzaju, Tylko pierwszorzędne wyroby po najtańszej en- 
gros cenie na m-try i sztuczki — otrzyma każdy wprost do domu oclone i o- 
płacone. Tysiące listów z uznaniem. Jakiego koloru życzy sobie 


Stow. fabryka towarów jsdwabnych 


Adolf Grieder & Cie, Kgi. Hofi., Zürich (Schweiz). 
-oOo 1CZEEE_ __—AWECAONWYY AEON OWNNOYNNNAANNNNECC 


DEEKEY OW W Ar a TOPR aA Soa Ee TIS 
Zalecona przez Towarzystwo iekarskie krakowskie 
szczaąwa alkaliczno-sadowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


-upełnie odno- 


dobre polecenia, 


Krosno. 


WADE CEA poszukuje po- 
sady. Prayjmie także chwilowo repe- 
LA PP. MYŚLIWYCH! Pracownia |racyę parowych maszyn. Adres: Maszyni- 

rusznikarska Bol. Jankowskiego we|sta, na ręee Panasiewicza, Lwów. Sapie- 


461 masomo 
dominikany niebieskie, izabelowe, 
czerwone, żółte, czarne i w łuskę 

i bez tanio 

Obmiński, Łyczaków 14 Lwów. 


Biuro pani Zaleskiej 


ulica Apennins 4, w Paryżu 
stręczy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów. 


sprzeda 


Pani próbki ? 
3432 


7 


pole:a się najnsilniej 


Kaisera 
2480 


dają : we 


1283 gmunt Rucker apt., w Br 


Stanista 


kurczach i prze- 


3728 


w Rynku 1. 42, 


do zaopatrywania drzwi i okien. 


_elastyezne 


Wałki grube do- obijania. drzwi 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Lwów, dnia 30 września 1899. 


Przedruk nie będzie płacony. 


Dla wszystkich kaszlących 


bonbony piersiowe 


notaryalnie legalizowanych 
świadectw są najlepszym 
dowodem jako nieprześcignionych przy 
kaszlu, chrypce-, katarze i zaficg- 
mienia. Pakiety po 10 i 3V ot sprze- 
Lwowie P. Mikolasch i Sp. 
droguerya, Z. Zadurowiez i Sp., 0. T. 
Winckler Syn, Jakób Beiser ppi Zj 

eon 
Kallir apt., w Stryju J. Aichmüller, w 
wowie Dr. A. Beil; w Brie- 
ganach Adolf Durst api; w Bódrce Z 
Gogela, w Kołomyś E Stenzel apt. 


1 we flaszkach 
IA po 070 litrów 
białe I czerwone 


z królewsko-węgierskiej wzoro- 
wej piwnioy. zostającej pod nad- 
zorem król-węg. Ministerstwa, z gwarau- 
cyą bezwzględnej aaturalności w cenie 
70, 75, 80 ct., złr. 1:— i 1-20. 
Również własnego napełniania : 

Wina węgierskie, austryackie, 
'|reńskie, bordoskie, słynne gre- 
ckie Malwasia i Maurodaphne 
i stare kuracyjne tokajskie | 


w wiekim wyborze poleca 


|St. MARKIEWICZĘ 


okorzystne zajęcie: ona to wiedząc o zręczn- 
ści Anny, wzywała ją kilkakrotnie i zape- 
wniała, że wyrobi jej dobrą posadę. Teddy 
patrzał na sprawę oczami swej siostry, a 
nadto paliła go także ambicya i sądził, że 
dla chłopca nie lękającego się żadnej pracy, 
właśnie Londyn jest polem działania. Jakoż 
wkrótce znalazł też posadę chłopca do posy- 
łek i odrazu zjednał sobie pryncypałów swo- 
ją szczerością i pilnością. Tak więc przesie- 
dlenie się rodzeństwa dokonało się gładko. 
Skłonność Anny do źycia magazynierki 
opierała się prawdopodobnie więcej na świet- 
nych op sach przyjaciółki o przyjemnościach, 
które czekają ją po za zajęciem, aniżeli na 
zamiłowaniu pracy, Była bardzo ładną dziew- 
czyną, lecz odznaczała się także i pracowito- 
ścią, dopóki po drod.e pracy wiodła ją ciot- 
ka, nie zezwalająca na żadne zboczenia z pro- 
stej ścieżki. Ale jej poczucie obowiązku 
mniej było ugruntowane w charakterze, jak 
raczej wypływało z przyzwyczajenia. Pierwsze 
tygodnie pobytu w Londynie upłynęły po- 
myślnie. Anna zrywała się rankiem jak we- 


CE SREKUONSO 
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soły skowroneczek, przyspasabiała śniadanie 
dla siebie i brata i poraądkowała pokoje, za- 
nim frunęła do pracy. Śmiała się z długich 
godzin pracy, interesowuła się żywo swem 
zajęciem i z niewinną radością opowiadała 
bratu o pochwałach i komplementach, któremi 
nagradzano jej zręczność. Po pracy wracała 
szybko do domu, żeby brat znałazł wieczótzę 
gotową. Teddy z rozkoszą myślał o wieczo- 
rach, które spędzali razem, znużeni pracą, 
ale szczę:liwi i zadowoleni. 

Niebawem zmieniła się jednak postać 
rzeczy. Anna stała się niespokojną, niezado- 
woloną i hardą, poczęła się też skarżyć na 
jednostejność i długość pracy. 

— Woezesne wstawanie męczy mnie i 
rujnuje — odezwała się pewnego poranku do 
brata — mógłbyś sam postarać się o przy- 
rządz enie śniadan a, nie chciałbyś, co? 

Teddy zgodził się na to z największą o- 
chotą. Nietylko przyrządził śniadanie, ale 
przyniósł je nawet siostrzyczce do łóżka. Gdy 
potem po dwóch lub trzech wieczorach zastał 
swój pokój nie uporządkowany i widział, jak 


und hóher! — 4 Meter — porto- und zolifrei zugesandt! Muster zur 
Answahl, ebenso von schwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide* für Blousen und Roben, von 45 Kreuz, bis 


Nur äoht, wenn direkt von mir bezogen! 


G. Henneberg, Stiden-Fabrikant, Zürich 


Königl. und Kaiser!. Hoflieferant. 


I. 2.40 


Anna w złym humorze ścieliła mu łóżko, 
podjął się i tej pracy a nadto zamiatał rano 
całe mieszkanie. 

Nadsz-dł wreszcie wieczór, gdy Teddy 
powróciwszy o zwykłym czasie do domu, 
znalazł się w mieszkaniu ciemnem i pustem. 
Anna nie wróciła jeszcze... Zjawiła się pó- 
źniej, zziajana, zgrzana, zgryźliwa i odtąd 
stało się regułą, że Teddy wracał pierwszy 
do domu. Często minęła godzina ı dwie, za. 
nim nadbiegła Anna; uniewinniając się, mru- 
czała coś pod nosem o przedłużeniu pracy. 

Wtedy to — prawdopodobnie w celu ga- 
głuszenia wątpliwości, czy Anna oseka na 
niego ogy nie — począł Teddy pogwiszdywsń, 
gdy zbaczał w swoją uliczkę. 

— Wszystkiemu winna ta Glady — sze- 
pnął do siebie smutny Teddy i zaprzestał 
gwizdaó, gdy otworzył drewi oiemnego 
pokoju. 

(C. d n.) 


D o: o-OTAAO EEE 


14.65 fl. p. Meter, 


Odznaczony na 16 wystawach , zawsze jedynie najwyższą nagrodą 


Móllera 


UG odlik wv aszony i 
najczystszy kuracyjny tran z wątroby wątłusza || ”" 


CL Mbadpn"me> la p 


Wolny od nieprzyjemnego smaku i zapachu, lekko strawny i zawsze w równym gatunku, a podług zdania 
pierwszych medycznych znakom tości nadaje się lepiej od wszystkie 


=en Cena 1 zir, przy 6 fiaszkach franoc pocztą. Odsprzedawoom rabat. 
Jedynie tylko tran wątrobiany Móllera jest odk waszony. 
Główny skłsd: Robert Gehe, Wiedeń Ill, Heumarkt Nr. 7. — Do nabycia we wszysikich aptekach i drogneryach. 


Re Lowie 


przyjmuje od i. października 1899 począwszy f 


wkładki na asygnaty kasowe 3)” 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
Ą', procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 


jajzoteż 


wkładki na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 


RSIĄŻECZKI CZEKOWE. 


«Jeżeli kto 
niech tylko za 


4 


l.wowie, w aptekach PP. Mikolascha, 


ı Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza 


© 
m 
a 
a 
u 
+ do 
Cd 


Sklep 
licka 1. 11; 
nioowoach Rynek l. 2; w Prze 

kańska 


4203 |$4 


y 7 -J A - 7 b) m aj „ - 
© E UPRZYW. GALICYJSKI i 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 3) ` 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nie Kaszlu nerwow. 
opłucnego, Chrypki, Zakafarsanie zabu! 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palacych. 
Pudełko zawierające 74 Pastylek A zażywania takowych- we 


Ruckers, Enrbara; w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka 


QOQ000000000000000000000 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 
po cenie 25 ot. poleca 


OJAN IHNATOWICZ. 
włąsne: we Lwowie ul. Sykstuska !. 25, ulica Ha- 
w Krakowie Sukiennice Nr. 20; 


1. 24, 


3OOO000000000000OGO00O0OG00O |" maske. byc 
Eit, Cips |. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa 


osobowy 


4153 


innych wyroków. 
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i w Czerwonej aptece, Ttr, 
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w Ozer- 
myślu ulica Francisz- 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegar» 
środkowo-europejskiego. 


Pociąg  godsina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 

7 Brrnahowiec tylko od 7 maja do 10 września 

£ Zimnej wody „ n n n n 

z Janowa 

z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 

z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzameze 

z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

z Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa, Wiednia, 

z Jarosławia i Lubaczowa 

z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 

3 Krakow Wiednia, Berl W 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia , Sanoka 

z Skolego, Stryja, Kał „za, Ch ' 

lipea do 15 wrz śnia 

z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałuwa, Husiutyna na 
dworzec Podzamcze 

z Podwołoczysk itd, jak wyżej na dworzec główny 

5 s: Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, 
dów na dworzec 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworżee główny 

z Sokala, Bełzea i Lubaczowa ; 


arszawy, Orłowa, Wieliczki 


yTowa, a z Ławoczaage tyike od 


Kozowy, Hro- 


Podzamcze 


a 


z Kim (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadową, Sud 
z [ckan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokióge, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do d0 września codziennie 


yrowa 


od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 


z Brzuchowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia:d4 
1) września codziennie 
z Brzuchowieć od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taraowa, Lubaczo- 
wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr:eśnia 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 
Sanoka, Pesztu 
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gateen) 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
rze6 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z łŁawocznego (Pesztu) Ohyrowa 
z Skologo, Stryja, Kałusza, Borysławia 
„m Uzerniowiee 
z Krakowa (B 
z Podwołoczysk, łrzymałowa Koaowy, Tarnopola na Podzamcze 
's Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


Suczawy, Kosowy, Podwya. 
rodów, Kopyczyniee na dwe- 
Podzamcze 


onstantynopola, Constancy, Bukareszta 
orlins, Wiednia) Orłowa, Chabówki , Jarosławia 


Pociąg odchedzi ze Lwowa: 


do Ławocznogo (Muukacza, Pesztu) Bvrystawia 
dọ Podnołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy zs dwurwm 


ad 
u 630 de Iokan ( ca, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kosowy 
Kórósmeżó, Husiatyna, Badowiec, Kimpolunga, Saczaąy 
z 6'30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy E-dworwa 
: Podzamozę 
M” | pospieszn. 830 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaesc „. przea 
è Jarosław, Rozwadowa, U Orłowa prae warnów . 
Dy sobow 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża , zes Tarnów 
rekcya. poi 9'16 do Skolego, ksza Borysławia, Ohyrowa , do Zawosraego od 
fi 5 1 lipca do 15 wizeńnia 
WWW VWV -Y > 9-35 do Janowa d l 
== A m A 9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynies Husiatyną: Koaowy 
Ke! Kb > Grzymałowa z dworca głównego a 
9-45 do lckan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suozawy 
3 9:58 do Podwołociysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kosowy, 
kaszle w sposób rozpaczny 3 Grzymałowa Z dworca Podzamoze 
żyje Pastylek Geraudel'a. » 1 10:10 do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa b 
1250 do Janowa od i lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
pospieszn. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca głównego 
"2:08 do Podwołoczysk itd. j. w. s dworca Podzamcze d 
osobowy 2'15 do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
pospieszn. %45 do lokan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóroz- 
móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 

s 3:56 do Krwkowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa prees 
er , Zapalenia Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki praez Rzeszów 
erstowej. Astmy, eto. = gab Tarnów FEAT Ney 

osob% j do Stryja, Skolego tylko o maja do nia 
n 7 815 do Janowa od 1 maja do 30 września 1 
0 3 s 3:20 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
ewiórskiego. Krzyżanow-kieko, ; 8'26 do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 

s 5.25 do Jarosławia 


do Iekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 

do' Krakowa (Wiednia, 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca o 
16 wrześuia 

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz. 

do Ławocznego (Munk.cza, Posstu) Ohyrowa, iKałusza 

do Sokala i Rawy ruskiej 

«do Taxnopola z dworce» głównego 

do Tarnopola s dworca Podzamcze 

do Janowa od 1 pażdziarnika do 3) kwietnia , 

do Janowa od l do 331 ma,a i od 16 do 80 września sodzieńdie 

do Janowa od 1 czerwca do lò września w niedziele i święta 

do iekan (Jass, Gałacza) Husiatyna, Kałusza, Rzeparowioe-Hu, 
Nowosielicy, Berbomeru, Serętu, Radowiec, Judz iwy 

do Krakowa (Wiodnia, Warszawy) Ohyrowa, 8 
Rymanowa, 
Orłowa-przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyca, :traymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berliuu) 

do lokan (Bukaresztu, Constancy) A 

do Kg kowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 
Mezó Laborcz (Pesztn) Sanoka, Rymanowa, iwonieza Krosna 

do Brzuchowie od 7 maj. do 10 września ` 


rocławia Berlida, Warszawy) Mósó 


ambo % Sanoka, 


Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówt:, 


UWAGA. (sae środkowo-europejski różni stę od czasu hoowskiego o J36 mi- 


nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-ceuropejskim = 12 gods. 30 min 


polecają po cenach najniższych 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


